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Z CZEGO SIĘ SMIEJ I\ 
W A.G.H. 

JAK KUBA BOGU 
W czasie epidemii gry­
py, profesorowie odwie­
dzali podczas sesji eg­
zamiinacyj,nej studen­
tów: - rekonwalescel'\tów 
w <lamach akademic­
kiich, żeby ich iPrzeeg­
zamin()(Wać i w ten 
sposób uimoż!liiwic im 
zdainie ni-ez.ibędinych ry­
gorozów. 

Właśnie spo-ty'k.a się na 
schodach d!wóch egza­
minatorów. Jeden przed 
chwilą wyszedł z ,pokoju 
chorego, <lrugi właśnie 
tam zmierza. 

- No i jak wypadł 
egzamim.? - pyfa ten 
drugi. 

- Zupełnie źłe! Tein 
chłopak jest calkowicie 
nieprzygotowany, wy-_ 
glą·da na to, że ani razu 
nie zajrzał do skryptu! 

- No i co będzie? 
- Cóż ma być! Ka-

zał mi przyjść jeszcze 
raz! 

* Z TABLICY OGŁO-
SZEŃ (Auteir.tycme) 

Uwaga! 
Zamienię poligon w lip­
cu na wczasy wypo­
czynkowe w tym samym 
terminie. Wiadomość: 
D.S. Reymo.,.1ta 17. pok. 
416. 

R. H. Tatarczuch 

WIERSZ NA WAKACJE: 

MAREK SŁOWIŃSKI 

LENISTWO 

południe nabrzmiałe s ońcem_ 

pod cienką chmur błoną nawisłe 

dachów leniwe kolysar,ie 

ziemia zmęczona rodzeniem 

między u:si(ł się przeciąga i iasem 

miarowym tErkottłm furmanek 
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Wprzęga1ny energię nuklearną w służbę techniki ... 
Wywiad z prof. dr Marianem Mięsowiczem 

Prof. dr Marian Mięsowicz urodził się w 1907 ro­
km we Lwowie. W 1931 . roku został asystentem 
w Katedrze Fizyki AGH, której Kierownikiem był 
już wówczas Profesor Jeżewski. Doktorat uzyskał 
na Uniwersy,tecie Jagiellońskim w 1932 roku. Przed 
wojną przebywał na rocznych studiach (stypen­
dium) w Holandii. W 1939 roku habilitował się na 
docenta fizyki przy Wydziale Metalurgicznym AGH. 

W 1945 roku mianowany został profesorem nad­
zwyczajnym, a w, 1949 r. profesorem zwyczajnym 
AGH. W ramach prac naukowyich opublikował sze­
reg artykułów i rozpraw w Biuletynie PAN, w Acta 
Physica Polonica, w Physical Review Nature, Il 
Nuovo Cimento. · 

iPlrofesora Mięso1Wicza za­
staję w Zakładzie. 

Ośmieliony przyj a:znym uś­
miechem Profesora siadam 
przy ,długim, diemnym sto:le 
!i przystępuję do wyiwiadu." 

- Czy byłby Pan Profesor 
łaskaw powiedzieć Czytelni­
kom naszego pisma, w jakiej 
mierze prace naukowe, prowa­
dzone pod kierownictwem Pa­
na Profesora przyczyniły się 
do rozwoju nowoczesnej fi­
zyki?. 

Jestem Kierow.ni!kiem 
Katedry Fi'zytki II AGH, a 
równocześnie iKieroW111ikiem 
Oddziału Kralkowslkiego VI In­
stytutu 1baldań jądrowych 
PAN. W zwią?jk.u z tym pro­
wadrone IPOd mo'im kierow­
ni!atwem badania rozwijają 
t>ię w dwu rÓWlnoległych pio­
n.ach, w (Pionie Uczelni [ w 
pionie ·Lnstytutu Badań Ją­
drowych. ·Z pionem Uczelni 
związane są prace, maJjące na 
celu zastosowamie Fizyki Ją­
drowej w techini.ce, z pionem 
llnsltytutu Badań Jądrowych 
pr~ce ma iemat fizy!kii jądiro­
wej czą·stek najwyilszej ener-

·1. . 
. ta ~kotrnn~ 

w pionie Katedry uważa Pan 
Profesor za najważniejsze? 

- Z !Pośród (Prac w pionie 
Katedry za najwaimiejsze 
uważam ibadania wy:kcmaine 
WSIPÓlmie z moimi wspól!pra­
CO'\Wlikami: Prof. Jurkiewi­
czem, inż. Przewłockim [ in­
,ny,mi, mające ina .celu w,pro­
wadzenie iprofiłowainia radio­
aktywnego ,dio /badań igeofi­
~ycmych. Opracowaliśmy w 
!Zakładzie met.odę pro.filowa­
nia „gaimma" odwiertów naf­
towych. Zarówno teoria, j a'k 
i aparatura do profilowania 
powista'ły rw ,wyinillru badań 
1PracoW111Lk6w iKatedcy. KliO.ka 
,aparart:ów .nas~ej lkcmstrulkcji 
1Pracuje otbeanie iw (Przemyśle. 
Kontynuacją powytszych 

prac są ,prowadzone !I)rzez 
wy,żej wymiemionyich współ­
pracOW111ików da.świadczenia 
nad zastos•owaJniem techniki 
jądrowej do górnicltwa solne­
go. 

- Jakie prace zostały prze­
prowadzone w pionie Instytu­
tu Badań Jądrowych? 

- W pionie Instytutu Ba­
dań Jądr,owy,ch IWy,kO!Ilalirśmy 
szereg prac nad ipromienio­
wa,ni•em kosm~cznym. Nie 
.zajmowa'łiśmy się mechamiz­
mem ,powstawania promieni 
k!osmicm.ych, l'ecz iroi;patry­
waUśmy je jako źródło czą­
stek 1rrnjiwyższeij ener,gii. W tym 
zakresie ,wy,lmnaHśmy wspól­
nie z Prof. .Jurkiewiczem i 
Doc. Massalskim prace nad 

promieniowan'iem kosmicznym 
na dużych głębokościach w ko­
JPallili 1soli w Wie!liczce, jesz­
ieze przed utworzeniem In­
stytutu Badań Jąidimwych. 

Współa>racując z mgr Wol­
;terem i 1mgr Sta'Illiisoową uzy­
Skaliśmy 1PeWlile rezultaty na 
polu odldziaływaft elektl'IOmag­
inetycżnych cząstek o bardzo 
\Wysokiej enel'lgii. Wra,z z mgr 
Coghenem mgr Hołyńs\kim, 
j[llgT .Juraków,ną i ilillilymi pra­
cujemy nad zagadlnien'iem 
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struktury nukleonów, to jest 
cząstek, z 1który,ch z:budowane 
pą jądra atomów. W pra-
1cach tyich 1braili tteż udz'iał 
,fizyicy warszaiwscy jak Doc. 
Gierula, jak również grupa 
ifizykóm czechosłowacldch. 

Qbecnie prze,prowadziliśmy 
,szereg -!badań nad oddziały­
_wainiem cząstek jąder o za­
.kresie energti ponad 1012 el:'ek­
tronowoltów, a zatem w za­
ikresle, który nie prędko bę­
dzie osiągnięty przez j.akie­
kol wiek akceleratory. 

Prócz tych iprac Doc. Mas­
sa1i&k'i, mgr Oleś i mgr imż. 
TU:re'k :pracują nad ()lddziały­
iwaniem cząstek .kosmiczmych 
o energii ponad 1014 elektro­
lilOWl()ltów w atmosferze. 
W roku 1956 .przeprow adzo­
no kilku ,mies<ięczne \POmiary 

C :za:s już .naj1wymzy, aby po 
tak obszernym omówieniu 
egzystencjalistów, !których re­
Hgia obj ęł,a ży1cie i sztukę 
świata współczesnego, ()ICenić 
~ozipq..~i~ ~ la .filoz.ofia 
nicości i absurdu, tą toologią 
rozpaczy i zwą~ienia. 

Czy można egzystencjalizm 
zlekceważyć jako filozofię 
pełną sprzeczności, mętniac­
twa i niedomówień? NapefW!Ilo 
nie! Mimo tak podstaw01Wych 
Siprzeczności jalk iprzyjęcie ·zia­
sady konieczności· wallki ze 
złem, choć walhka jest darem­
na, dalej 1Problem •stwarza­
nlia siebie sam~o i wiernoś,ci 
sobie samemu wedle jakiegoś 
ogólnego wzoru, gdy wiado­
mo, że wszellkie wzory ogól­
ne są be2Jl)łodną dogmaty1ką , 
i mimo obsesyjnej, .patolo­
gilczne,j fobii przed śn:iieI'ICią 
i wielu innych fobii, jest eg­
zystencjalizm wyznaniem wia­
ry dzisiejszego ,człowieka, jest 
:najlbardzie(j drama ty,c21Ilym 
światopoglądem człowieka, 
k!tóry widzia'ł masowe obozy 
śmierci, miaista zniesiione bom­
bą atomową, k'tóry w obłkzu 
nowych za,grożeń, gdy staro­
żytna Ammke dZJi1siaj rÓWl!la 
się chmurze TadJioakityVWl.ego 
,pyłu lub nieopanowainej re­
akcji łafrcuchowej atomo,wej , 
dla takiego człowieka jest eg­
zystencjalizm filozofią naj­
ściślej związaną z epoką i 
umiesz,cza człowieka na jego 
właścirwej osi, otwiera mu 
oczy na na kruchość i prrzy­
padkoiwość jego istnienia, na 
zagwbienie w świecie mar­
twym i obojętnym na jego 
cierpienia i zwraca mu uwa­
gę na sprawy ostateczne, bez 
ucliekania się do przesądów 
w1ary, zasltępując mu w talkim 
razie tę wiarę, odikrywa pod­
szewkę codzianJności, wyrywa 
czfowie!ka z ZJaJgUbienia w 
świecie rzeciy i międzyludz­
kich pO!Wliązań. Wyrywając 
ozłowielka z ainonimo.wości 
istnienia i schematów oby­
cza90JWych, czyn'i go ośrod­
kiem świata i dlatego jest 
głęboko humanLsitycmą. Po­
kazudąc cz1'owiekowti całą nę­
dzę jego 'istnienia zmusza go 

na szczycie Łomnicy Tatrzań­
skiej. Z innych prac, wyko­
,nywanych ;w 1naiszym Zakła­
dzie wymienię jeszcze 1Pracę 
prowadzoną pod kierunkiem 
iProf. Jurkiewkza nad radio­
alkltywnośc'ią atmosfery. Cho-
4zi o rejestrowanli.e radioak­
ty,wml()Ś1Ci pochodzącej z wy­
,buchu bomb jądrowyich prze-
1prowadzainyich rw różnych kra­
j arch. 

Prace nasze były referowa-
1ne ina wielu ikong,resach mię­
,dzynarO'dowych. 

Jakie nagrody otrzymał 
Pan Profesor za osiągnięcia 

na polu fizyki? 
W grudniu 1957 r. otrzy­

małem Naigrodę Państwową 
I s topnia za caiłość praic · nad 
zderzeniami cząstek wysąkiej 
energii. Poza tym !Przed iparu 
laty ipracowntcy naukowi Za­
kłaidu otrzymalJ.i zlb'iorową na­
grodę Państwową II stopnia 
za opracow anie metody pro­
.filowania „gamma" od wier­
tów naftowych oraz 1I1agrotlę 
za da1Wliliejsze praice nad 
prom. lkrosm. IIiI stopnia. 

- Jest Pan, Panie Profe­
sorze, Kierownikiem Studium 
Techniki Izotopów Promienio­
twórczych A GH. Jaki jest cel 
tego kur su i jakie kwaLifi­
kacje uzyskują jego absolwen­
ci? . 

StUJdiuim Techniki Izotopów 
Promieniotwórczych AGH zo­
s tafo dlatego zorganizowane, 

do buntu, iktóry jest ostatecz-
1!1ym środkiem ratunku i 
ocaiJ.enia .godności. W przeci­
wieństwie do marksizmu, któ­
ry człowieka dzięki jego dzia­
ł a!l.noś ci włc,cza w świat zew­
nt:t:r:21nv. 1 ten św· t 

p rzystosOi wac do swych o­
trzeb , !Pokazuje j ak człowiek 
zm ienia się i ,przekształca w 
oparnowywani1a świata, i łączy 
rozwój świadomości i pozna­
nia z rozwojem dośwtadcze­
.nia, a wolność rozumie jako 
stopniow e wyzwalaini!a się z 
pod p ainowanlia instY1I11k1tu i 
sił przyrody, egzY'stencjalizm 
stworzył jedlnostę odos1obn~·o­
ną, filk:cyjiną, iwyOlbcow.alilą, 
ze świata, !którego jedyną ,:e­
akcj ą bytową jest okr,eślać się 

gdyż metoda izotopów pro­
mieniotwórczy,ch wprowadza­
na jest w naszym Państwie 
intensywnie do lba:rdzo wielu 
dziedzin nauki i technitki. 
Kształcimy absolwentów 

,wydzia'łów o charaiklterze tech­
ipicznyim, w ·1sz!czególln01ści 
górnictwa i metalurgii. Ab­
sol wen ci !C'i ·ziositali oddelego­
wani do . ina.is z instytucji, 
które stosują, względnie ma­
ją zamiar sto&ować izotoipy 
II)ll'Om'ieniotwórcze. Zarówno 
laboratoria Studium, jak też 
wykłaldy i ćwiiczenia prowa­
dzOIIle 1są 1Przez bardzo ener­
gic2mie pra1cującą girupę mo­
kh współpracoVV1n·ików, przede 
wszystkim mgr iin:ż. FJ.orkow­
skiego, mgr Gól'lskiego li mgr 
irnż. Czecha. Na,sze zajęcia 
obejmują wy)kłady teoretycz­
ne, a iprZJede tWszyis1/kim labo­
ratoria z zakresu elektroniki, 
fizyki jądrowej, irad!iiochemii 
oraz ibeZJpieczeństrwa rpracy. 
W Studium bierze także 
Uldział szereg 1Praicowników 
AGH. Po roku albs()llwenci 
wrócą do .iJnstytucji, iktóre 
ich delegowały. 

- Brał Pan Profesor udział 
w wizycie delegacji polskiej 
w Indiach, gdzie zwiedzał Pan 
miejscowe ośrodki badań ją­
drowych. Jakie są rezultaty tej 
wizyty?. 

Była to ofi1cj alna wizyta 
Pełlnomocn1ika Rząidu do 
Spraw Ener,gii A tomowej 

blemów". Ta filozofia chce 
UJprawiać tylko B1Prioryczną 
logkzmą analizę i inrerpreta­
cję nauk, choć one dQlskonale 

,się ,bez neopozytywizmu o.by­
wają i roziwijają. 

Marksizm · o · zofia k -
cz a ząc:a · pozna 

świata ja/ko całości a w nim 
roli człowiclta, jest filowfią 
na'lllkową, zlewającą się nau­
kami poszczególnymi i wy­
ciągającą wnioski z pootępów 
tyich inaulk. lruny (kierun~k 
WS1PólcOOS1ny rO'.SZJCZący -sobie 
pretensję do rządu dusz, to 
fenomenollogiia. Ta jedlllak jes.t 
tylko metodą, neotomizm zaś 
katol'ioki, j ak,o ftlozofia zgod­
na z teologią jest tyłka dla 
człowieka wierzącego. Wyrż.-

Marksizm a egzystencjalizm 
(dokończenie) 

przez swobodny wytbór, tylko 
.n~ iadomo (poco i dlaczego? 
Zamiast włączyć czł.owieka, 
jak to rnbi marksimn w a ego 
przyrodnicze i .l'ij)ołecme śro­
doWlisko, zaś dzi1ałainie ująć 
jako konkretną i ,celową de;ia­
łallność, egzystencjcmalimn ro­
bi z IJ.udzkiego działalllia coś 
supersubiektyW1nego, z niczym 
się ,nie J:ictącego, a przez to 
niemoraiJlnego i nonsenso,wrne­
go. 

Egzystencj a~m jest „filo­
zofią" stanów wyją1lkowych", 
ektstremail.nY'ch, 'bo człowieka 
żyjącego nomnalnym życiiem 
bardziej lbolą codzienne kło­
poty; niż a;bsurdalność kos­
mosu. Natomia1st marksizm 
jest filozofią praktyczną, 
zgodną z nakazami czynnego 
życia i jest jedyną filozofią, 
którą można dzisiaj przeciw­
stawić egzystencjalizmowi, 
Neopozytywizm lQlgiczny, któ­
ry .obecnie rości ,soibie ,pre­
teillSj e do jedY1nej :naukowej 
fillozofii ,czasów obecnych, 
ucieka od wszelki'ch ogólnych 
iproblemów, od 1Piró'b rozu­
mienia świata i naszego w 
nim miejs'Ca, od „pseudopro-

szością marksizmu jest to, że 
nie tworzy sdbie fik ej i czło­
wiieka, jaiko istoty Uil'ojonej, 
wy,obcowanej ze śll'odowiSlka 
przyrod:nilczego i społecznego 
czaisu, ujmude człowieka real­
nie, jako wypadkową jego 
dY1S1POzycj i osobilsty,ch :psycho­
fizycmych i oddziałyiwań śro­
dowiska społ,eczn~10, w któ­
rym ,człowieJk działa i żyje, 
pooieważ nie mama wyobra­
zić sobie człowieka jako ży­
jąceg,o ,gdzieś na krańcu świa­
ta i zadmującego się tylko 
samym solbą, jak :to chce eg­
zy,stencj aJlizm. Nie mo'21Ila bu­
dować etyki, estetyiki, czy 
prakseolo,giii {l!lauki o postę­
powaniu człowieka) bez po­
mocy analizy socdologicznej 
marklsiistowSlki,ej. Czy normy 
praWtne i mora,lne mają w 
ogóle serus jeśli się je wyizo­
luje od warunków mie'jsca 
i ,czasu? Czy genialne arcy­
dzieło sztuki ma wartość, sens 
i siłę oddziaływania w ab­
strakcji od człowieka z którego 
powsiato? Kito chce 1n.8.jprawdę 
iPrzeżyć rzeźbę antyc:zmej Gre­
cji musi znać jej hi.storię, fi­
lozofię, literatuirę i n'ilkt do­
brze n'ie zrozumie Mickiewi-

Miiniistra W. Billliga, :któremu 
towairzys:zyłem j aiko eksrpert. 
Zwiedziltśmy praktycznie 

wszy,stkie urządzenia, związa­
,ne z energią jądrową w In­
diach. 400 milli101I101we Indie 
ma:ją 1bardzo niewielkie za­
nych. Ze względu na brak 
soby ,surowców ener:getycz­
surowców jako głó:wne źró­
dło energili zaipla.nowaino ener­
gię j ądr,ową. Już dziś czyrrmy 
jest jeden r ,eaik,tor atomowy, 
zaś diwa dal1sze pozostają 
w budow'ie. Cały (Plan od-
2lilacza się bardzo szczegóło­
wym i lkonsekwenhnym rioz­
pracowaniem. GłóW!Ilym ceilem 
planu jest zbudowain:ie si­
łowni atomowych. Korzysta­
jąc z 1!)'obytu w Iind'iach ina­
wiązałem •szereg ceninych 
kootaktów inaukowych. 

- Jakie prace naukowe pla­
nuje Pan Profesor w przy­
szłości? 

- Prace rtechnic2me w Ka­
tedrze 'POWl/Ill!lY iść w kLe­
runku ,geofizyki jądrowej oraz 
w lkierrumku ·zastosowania izo­
topów JPrornieni·otrwórczych w 
technice. Prace ,podstawo:we 
będą dotyczyły budowy jądra 
atomowego i nukleonów. 

- Dziękuję Panu, Panie 
Profesorze za tyle wartościo­
wych uwag i życzę w imieniu 
Redakcji pomyślnych rezulta­
tatów badań na polu fizyki. 

'WyiwLad rprzeprowadził 
Wacław Kowalski 

czowskliich „Dziadów" j'eśl'i nie 
zrozumie polskiego romantyz­
mu. Są to chyiba trui2'lIIlY na 
iktóre każdy się zgodzi, a jed­
nak w praktyce ,badania dzieł 
s:ztiulki czy w tworzeniu norm 
etycznych o tych podsta,wo-

c I 
ko marksizm. Oczy:wiście my­
śl!imy o mar.ksiźmie uściślo­
nym, korzy,staljącym ze zdo­
byiczy fenomenologii czy neo-
1pozy.tywizmu i z egzystencja­
lizmu, gdy troska o czło­
wieka i.!Ildy,widualnego iączy 
się z troską o d01bro Sll)ołecz­
ne. Tylko SO'cjologiczme uję­
cie sztulki, jeżelli znów za 
przykład weźmiemy estetykę 
może nam ,dać ,zrozumienie 
wsrpó'lmoty 1sty1lów i im$I>iiracj i 
w iposzcrególiny,ch gatłęmach 
sztU1ki. rStwierdzam z całą od­
po.wiedziialmością za słowo i 
gotów ti estem to udowodlnić, 
rozl'icznymi ar,gumenitam.i, że 
'istota sztuki i ~ej przezna­
czeni·e bez badania konsek­
wencji s:oojologiczmej nie jest 
do ujęcia. Co o sztuce, toż 
samo i •O etyce. Nie sposób 
pojąć wZ1ględlność i kiaso;wość 
morm (PraWtnyich i etyc'ZJilych 
bez badania po.dłota socjolo­
g,Lcznego, Ooona morawna czy 
sankieij a moralma nar:od:zJitła 
się i ,r,odzJi we w~ół;życiu 
rzJb'iorowym, jest morżliwa tyl­
ko na jego g•rUillCie. Obowią­
~ek moralny i sumienie IIlie 
są czymś wrodzonym człowie­
kowi, łecz stainowią wy,nik 
inarodzonej ·ze społecznego 
uó.imicowania się intdY1Widua­
łistycmej tendencji riozwojo­
iwej (,porów.n. teorię Z. Freuda) 
i są wy,tworami ws,półżycia 
,ludzi ze sobą. Sal!lkcje moral­
me to .są ro:dkaźndki sipołecrzne 
głęboko 21a1padłe w świa­
domość jednostek. Razem 
r.?: pojęciem sankcji mo­
,r,ail1r1Y1Ch irod.zi się ostrnegaiw.czy 
głos sumienia. Woh1ość egzy­
•stencjalis,ty,czna jest mirażem 
bo nawet najsilniejsza jed­
nostka nie może rwyZlwolić się 
ze s;połecznych więzów. Mar­
ksizm ;natomiast zgodny jest 
z prawdą historyczną, 1I1ie two­
rzy urojonych fikcji jalk .inne 
filozofie. 

Mgr Wacław Warecki 



Co słychać w Paryżu ? 
- Wszystko po staremu! - od­

powiada kol. Stanisław Grzy­
bowski, student Wydz. Metalur­
gicznego AGH, ,który w kw'ietniu 
br. brał udział w Międzynaro­

dowym Seminarium Studentów 
Metalurgii, Górnictwa i Geologii 
w Pa.ryżu. 

Nde popnzestajemy jednak tyl­
ko Ilia tej, bądź co bądź, po­
wtie,r2lChownej tinformacji i inda­
gujemy dalej: 

- Jak itczna była poLska deie­
gacja na tym Seminarium? 

- Wytypowany był równiie,ż, o­
prócz mnie, przedstawic~el pionu 
górniczego 1z Poldttechnik.i Gli­
wickiej, niestety, z powodu trud­
noścd paszportowy,ch nie mógł on 
wyjechać do Francji, tak więc -
w efekcie ja tylko byłem jedy­
nym przedsta,w,icielem studentów 
polslmch! 

- Bardzo pięknie. W jakim cza­
sie i gdzieżeście panowie obra­
dowaii? 

- Oficjalne rozpoczęcie Semi­
narli•um miało miejsce w Pary­
ży, w dnilLl 27 marca. Następnie 

uczestnicy SemilJlarium pionu 
hutniczego, ipod:Zlielenii na sekcje, 
zwiedzali ośrodki przemysłoWe w 
róż:nych częściach F ·rancji. 'l1ak 
więc: dwie sekcje met,a~urgii 
czarnej udały się do Lotaryngii 
i deparitamentu Loary, sekcja 
kopalnictwa rud do departamentu 
L'Eest, zaś sekcja metali nieże­

laz,nych, do •której i ja należa­

łem, przebywała w Alpach. Zwie­
d:mliśmy hutę aluminiium Cham­
bery i St. Jean de Mauriienne. 
Ta ostatnia huta, podlegająca 

Tow. Pechiney, posiada oprócz 
zakładów produkujących alumi­
nium metodą o~iową i elektro­
ll tyczną, także zakład przeróbki 
plastyc7Jllej. W zakładzie tym 
najbardziej rozwtnięta jest cią­

garnia drutu oraz wa1cownia 
blach. 
Już 2-ego k!Wietnia nastąpił po­

w,rót do Paryża, gdzie zwiedzi­
liśmy Lnstytut Aluminium, któ­
ry specjalizuje się głóv-~1ie w 
produkcji pras, oraz tulei i folii 
alumiroowej. 

- Kiedy t gdzie się ono odbę­
dzie? 

- W Polsce! Konkretnie - w 
Krakowie i Gliwicach, prawdo­
podobnie od 21 do 30 kwietnia 
1959 r. Ukonstytuowany rkornitet 
tego Semi•narium, którego jestem 
przewodniczącym, będzie oma­
wiał sprawy 1programowe w li­
stopadzie br. w Berliru.e Zacho­
dnim. 

- Czy Koiega wygiaszai refe­
rat naukowy na seminartum? 

- Miałem co prawda przygo­
towany ,referat na tema,t rozwo­
ju produkcji pnzemysŁu hutnicze­
go w Polsce, niestety, z powodu 
braku o~asu nie mogłem go wy­
głosić ... 

- Oprócz oficjalnych zajęć u­
cześtnicy seminarium mieii za­
pewne okazję zwiedzić Paryż? 

- Oczywiśoie! Ja sam obejr,za­
łem po raz pierwszy „w natu­
rze" zabytki, znane mi dotąd 

tylko z Mteratury czy z opowia­
dań: Luwr, Pa!Ditheon, Luk T,rium­
fallily, katedrę Notre Dame, no 
i oozy,waśoie Wrieżę Eiffla. Qpróoz 
tych „c-zcigodny,ch" zabytków 
zaglądałem rów.n.ież l do przybyt­
ków lżejszej muzy, np. Mou:liin 
Rouge. Ha, gdyby n•ie brak cz•asu 
tudzież dewiz ... 

- Tak, tak.. . Znam ten ból! A 
co Kolega może nam ogólni­
kowo powiedzieć o Francuzach? 

- W trakcie licznych spotkań 

z nlimi, odczułem dużą sympatię, 

jaką FrancuzJ. żywią do nas, Po­
laków. Najczęściej, oczywiście, 

sty~ałem się ze studentami fran­
cuskimi. Mieszkaliśmy bowiem w 
Paryżu w domu akademickim. 
Jak się zor,ie.ntowałem, nie wielu 
studentów francuskich otrzymuje 
stypendia, niewielka też ich część 
mieszka w domach a.kademliokich. 
Te jednak, w porównaniu z na­
szymi, urządzone są wprost luk­
susowo! 

Studia na uczelni nam pokrew­
nej tj. L'Ecole National des 
Mi·nes trwają 6 lat. Uczelnia ta 
wydaje też czasopismo studentów 
górnictwa - ,,La Mine Noire" ... 

AGH 
pod znakiem 

DNIA 

HUTNIKA 

zz,n<t, y .,.~,, .. J I W~t!....~-----·'~--- - -
trzymuje j~ regularnie z Franc;Jł, 
podobnie jak i wiele innych 
pism zagranicznych. Czy nawłq­

zai Koiega jakiś bttższy kon­

Prezydium Akademii Dnia Hutnika _, 
my badawczy instytut metalur­
giczny w Itsid koło Paryża. W 
instytucie tym szczególnie rozwi­
nięte są działy: metalografili, fi• 
zyki metali, wytT2ymałościowy, 

i przeróbki plastycmej. Nato­
m~ast 4-ego i 5-ego kwietnia 
toczyła się dyskusja plenarna w 
paryskim Palatis des Decouvea."­
tes. W dyskusji, oprócz podsu­
mowania prac Seminardum, oma­
wiano sprawy organizacyjne na­
stępnego tego rodzaju semina­
rlium. 

takt z tq uczelniq? 

- Owszem, przedstawiciel stu­
dentów tej uczelnli chętnie chce 
utrzymywać kontakt korespon­
dencyjny ze studentami naszej 
uczelni. Proponowano nam też 

wymianę grup studenckich w 
paźd.zie :miJm lub listopad~ie. 

Ro;::mawtal ST. KOC 

WYBOR -Y DO P. O. P. 
W dniu 24-go kwietnia br. odbyło się zebranie sprawo­

zdawczo-wyborcze Podstawowej Organizacji Partyjnej 
P. Z. P. R. przy naszej Uczelni. 

Zebranie zainaugurował ref erat II. Sekretarza ustępu­
jącej egzekutywy tow. INŻ. J. WNĘKA. 
Poruszył on najważniejsze zagadnienia w pracy orga­

nizacji partyjnej w ubiegłym okresie na terenie A. G. H. 
A oto kilka z nich: Miniony okres w pracy P. O. P. ;nie 
był łatwy. Złożyło się na to wiele .przyczyn, a przede 
wszystkim pewne zobojętnienie członków Partii wobec pro­
blematyki życia politycznego i społecznego w kraju. Jednak 
usilna praca Komitetu dała z czasem pozytywne efekty. 
Przykładem tego jest wyodrębnienie Oddziałowej Organi­
zacji Partyjnej Prac!lwników Naukowych, co pozwoliło na 
uaktywnienie ich działalności. Niestety, praca w oddzia­
łowych organizacjach studenckich nie przebiega jeszcze na­
leżycie, co najlepiej obrazują cyfry. Otóż tylko co dziesiąty 
student w naszej Uczelni jest członkiem Partii, przyczym 
nabór nowych członków j~st bardzo znikomy. Przeciętna 
ocena z sesji egzaminacyjnej studentów - członków Partii 
jest na większości wydziałów niższa od przeciętnej oceny 
pozostałych studentów. 

W wyniku głosowania wybrano 9-osobowy Komitet 
w następującym składzie: 

Tow. 

,. 

Szwagrzyk Ferdynand - I. Sekretarz 
Siemieniec Adam II. Sekretarz 
Wrona Włodzimierz 
Tokarski Adam 
Stefaniak Jerzy 
Białas Stefan 
Lepiarczyk Aleksander 
Raczyński Marek 
Dymek Zdzisław 

(sk) 

Szczególnie uroczysty charaikter miał w na­
szej U czelni tegoroczny olbchód Dnia Hut­
nika ttrwający od 2-go do 10-go maja). 

Ur01CZy,stość ta ,połączona została jedno­
cześnie ze 2'Jja12'Jdem KO'leżeńskim Wycho­
wamików AGH i Sesją Nau!kową, ina którą 
[)rzylbyło wielu wy,bitmych uczonych zagra-
111ic,znyich. 

W dniu 3 maja odbyła się rw murach 
AIGH, ude(korowa!Ilej fla,gami 8 !Państw, inau­
guracyjna akademia. W iprezydlium akademii 
za>siedli: !Prorektor AGH prof. Feliks Olszak, 
1prorektorzy: prof. Manitius i doc. Oberc, dzie­
kan wydz. imetallur,giC2'll1ego doc. W. Leskie­
wicz, iwicemini•ster mgr in:ż. F. Kaim, nacz. 
dyr. Huty io:n. Lerlliina mgr inż. A. Czechowicz, 
ora•z przedstaiwiciele władz, dyrektorzy klu­
czowych zakładów JPTZemylslu ciężkiego i 
goście zagrainiczn1i: diiek. ipro,f. Tumariew, 
prof. Aksjonow ii. Gulajew z ZSRR, rektor 
Akademii Górni1czej we F'reibergu prof. 
H. Hirtig, iproif. Hollweg, iprof. K. F. Lu· 
dema.nn i do.c. Dehnke z NRD, ,prof. Vero 
prolf. Horwath i inż. Clement 'Z Węgier, 
irniż. Zieger z Huty im. 1Stal'ma iw Staful­
stadt, dr inż. Wesemann z NRF, ilnż. 
H. Skoczdopole (Siemens Wiedeń) i inż. Pen­
nazato z Austrii, dyr. inż. Jaźwiński z USA 
i dn. 

Referaty podczas alkaidemii wygłosHi: kie­
rOWlllik !katedry fi:zyki AGH !I)rof. dr M. Je­
żewski: ,,Niektóre ,wla,S1I1ości meta.U w świetle 
teonii budowy atomu" oraz dyr. mż. Socjusz 
- ina temat iWlStPółpracy naukowo tecłmicmej 
Huty im. Leni.lila i naulkowców AGH. ,,Huta 
im. Lenina - jak olkreślił doc. Leskiewicz 
- jest dla pracowników i studentów AGH 
największym i najwspanialszym laborato­
torium naukowym". 

Po przamówieruiu iwicemimistra im.•ż. Kaima, 
przewodniczący poszczególnych delegacji za­
granicznych iPrzelka1zli polsikim hutnikom i in­
żynierom serdeczne 1POOJdrowiania. Uroczy­
stość zakończyło wręczenie ,przodującym stu­
dentom metalurgH nagród, ufUJndQWainych 
przez przemysł hutniczy r(m. il!l. Hutę im. Le­
:nina i Hutę „Kości-us:zlko") oraz odśp'iewainie 
hymnu „Gaudeamus ilg'itur". 

Referatom i 1przemówieniom przysłuchilwa1li 
się lilcznie przy1by,li pracownicy i• studenci 
uczelni, wychowankowie A.OH oca,z lliczni 
iJniżynierowie sturdenlCi ·z Czechosłowacji 
i z NRD. 
Późnym wieczorem tego idlnia odibyły śię 

tradycyjne zabawy hutnioze: ,,Bal Hutnilków" 
w .salach kaiwiarni „Fenilks" i bal studencki 
w „Rtotumdiz'ie". 
Resztę dn1i obchodu święta wypełniły ob­

rady poszczególnych Sekcji. Sesji Naukowej: 
metalurgicznej, odlewniczej, energetycznej 
i ekonomicznej . Na 1program sesji złoiżyly 
się referaty: doc. Janus2Jkierwicza „Rozwój 
polskiej myśli odlewniczej w olkresie powo­
jennym", prof. Kalaty „iPrace nauiko,we Wy­
działu Odlewnictwa AGH", prof. Olszew­
skiego „DorOlbek naukowy prof. dr mz. 
M. Czyiżewskiego", doc. Mayre'a „Rola in­
żyniera ekonomisty rw goi:wodarce narodowej", 
inż. SkoczdO!I)ole (Austrira) ,,Nowości w apa­
raturze ,pomiarowej i systemach regulacji 
w 1przemy$le hutniczym", inż. Pennazato 
(Austria) ,,Doświadczenia z pracy pieców 
elektrycMych", mgr inż. Mikulsk:iego „O no­
wych konstrukcjach !Pieców hutniczych 
(Amco)", prof. Radwana „Wziloty i upadki 

_połskiego hutnictwa", ,prof. Aksjonowa 
(ZSRR): ,,Aiparat do formowania masy", prof. 
Tumariewa (ZSRR) ,,Kimety1ka redukcj:i tlen­
ków ,przy wysoikich ciśnieniach", doc. Dehnke 
(N.RD): ,,Dła1wienie starzenia żelaza przy po- · 
mocy fosforu", iprof. Gul'ajewa (ZSRR) ,,Prze­
miana iprzy plastycznej deformacji stali 
austenLty.cznych" d inż. J,aźwiń•skiego (USA): 
,;Podstawy metalurgii metali rzadkich". 

W program Olbcholdu ,Dnda Hutnika ·wszedł 
D:'ÓWlnież wyjazd w Góry Swiętokrzy!Skie, do 
miejscowości w !który1ch zrod!Ził się poll.ski 
przemysł hultniczy. Grupa !PO[;Skich ~ zaigra­
nicZlnych naulk!owców - pod kietU!nlkiem prof-;­
M. Radwana 7JWliedziła szereg !Stary.eh hut 
i kopa•lń m. 'in-. w Miechowie, Jędrzej~ie, 
Opęcimach ~istniały tu rn'iegdyś ~opaillnie •oło­
.wiu, s11e1bra i miedzi), Kielcach, Samsonowie 
(rumy wiellkiego · pieca z r. 1823, a także 
śla<iy je,sZJcze wcrześ!nie}szego zakładu, uwa­
żanego za „Ko~eibkę procesu iWlieJlko:pieicowego 
w Polsce")) Bobr,zy (rmny zalkl'adu iwielko­
piecowego za;proiektowanego \Pl'Zez Staszica), 
$iep1t Wieik:iej (ipudli.nlgainnia i walcownia 

: --ź' u,·, 1838-1842), ,Końskim ,(niegdyś ośrodek 
przemysłu ,żeQazm.ego), Ma,leńcu (:wall.cownia 
z T. 1784), Na,wej Słupi (tereny -starożytnego 
hutnictwa), Szydłowcu 1 Ch'lewislru (7JI1ajdruje 
ślę tam .,wy1budowany w r. 1891 ostatni wielki 

' JJ,iec Irla ·węglu idx:zewinym). 
·: - Niektórzy goście Uczelni 'WZięlli rÓWlllież,. 

. · })udział w · centralnych uroczystościach · Dnia · 
_ :.~ · ~ivtnika,- .or,ganizowa.nyeh \Ila śląsku. 

(m) 
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Aktua.lności 
G_tó:vnym z~~adnieniem, jakie nurtowało prze­

wazaJącą częsc studentów naszej Ucze1n~. była 
i jest nadal sprawa rewizjt stypendiiów. P,ismo 
Rektoratu do dz;ieka1111atów z dnrl.a 30 marca br. 
wystosow31Ile na podstawie decyżj,i MSW w spra­
wie zmn1iejszenia fundusziti s ty:IJendi·alnego o 

2.495.834 zł, spowodowało niepokój wśród mło­
dzieży. Piroblem ten zaostrzył jeszcze fakt , że 
przez ,pierwszy semestr wypłacano stypendia 
wszystkim tym, którzy je posiadali w ub. roku, 
co spowodowało zadłużenie się uczelnii i z kolei 
poważne obniżenie funduszów n a pozostałe 
kwartały. Posiedzenia kom isji stypendialnych 
były drugie i btlflZll!we, a nas trój wśród nie·­
których grup studencki ch wręcz st,rajkowy. 

W tak.iej sytuacji odbyło się otwarte zebranie 
Rady Uc:zelnianej Z.SP 2 Ud1Z,ia lem przedstawi­
cieli władz Uczelni ; rek.torów doc. A. Oberca 
i prof. Man'Ltliusa, oraz przewodniczącego RO 
ZSP mgr A. Goedeckiego. 

Po dl!ugiiej dyskusji R ada Uczelniana opublii­
kowała oświadczenie , lktóre wyrażało protest wo­
bec tak poj ętej prze.z MSW polityki sty,pendiainej, 
uznając jedna,k, że weryftkacja stypendiów jest w 
pewnym sensie słuszna i 1koniecz.na. Oświ.adc-ze­
nie otrzymał Rektorat, RN ti. RO ZSP, KU PZPR 
oraz Minlisterstwo. W wyn:iku tej interwencji w 
dniu 28 kwietnia br. w rektoracie odbyło się 
spollka,nie przectstawicteli Rady Uczelnianej z 
delegatem MSW - z udziałem r ektora dra Ober­
ca, I seklretarza KU PZPR ora·z przedstawicieli 
RN i RO ZSP. Dy skusja wyka2lała, że fundusz 
stypendialny naszej uczelJIJi =sta ł zmniejszony 
w ll)Orównaniu z ubiegłym rokiem o 2,4% tj . o 
ty le, o lite zmalała lic:ziba student ów w n aszej 
Uc,zeln i. 

Oprócz tego , z funduszu stypendialnego Uczel­
ni wydzielony zosta ł fundusz s typendialny stu­
dentów zagr anicznych na sumę 2.649 tys . zł. 

Daje to w efekcie fundusz stypendialn y Uczel­
ni w wysokości 13.000.000 zł do rozdziału wśród 
naszych studentó w. 

Oznacza to więc_ że ilość stypendiów nie p o­
wilnna ulec zasadniczej zmianie. Co więc ozna­
czała przeprowadzona w sposób nlekiiedy dra stycz ­
ny weryfil.k:acja s typendiów i kto ponosi za to 
winę? · 
Należy nie ml1Jie j wyjaśnić, że choć w wyniku 

zadłużenia Uczelni w ub . kwartale, do poprzed­
niego systemu stypendialnego powrócić nie można, 
to niektóre krzywdzące decyzje pl'zy poprzed­
niej weryfikacji winny być zmienione. Słuszne 
jest te;i: chyba · stanowisko RektOO'atu i Rady 
Uc.zelnianej, że akcja weryfikacyjna miała też 
i te dobre strony, że ,pozwoliła m. Lu. odebrać 
stypendia tym, dla których stanowiły one nie 
za:;adniczy fundusz na utrzymanie, ale wręcz 
nieraz „kieszonkowe", dodatek państwowy na 
wódkę czy inne z-goła zbędne rozrywk i. * . 

Rada Uczelniana Z.S .P„ na podstawie uchwały 
konfe renojl sprawozdawczo-wyborczej, wystąpiła 
z wnioskiem o zrewidowanie decyzji dotyczącej 
pomi:nlęcia w bud,żecie linwestycyjnym w b. r . 
funduszy na budowę „budynku soc jalnego" dla 
Ucze lnL 

Pot.-·ieba wzniesienia taltiego gmachu jest chyba 
dla w3zystkich oczyw,ista. Obeonie należy oczeki­
wać n a zaj ęcie pozytywnego stanowiska przez Mi­
n isters two S z:ko liniotwa wy,ższego, 1Mi:ni:sterstwo Gór­
n;ctwa ; 'Energetyk i. Mini terstv,:o Przemysłu Cięż-
~de«o o raz Ce-ntra ~• ~a ą "· -• ·. 1-'!iłe a . • '!'.~ 
cych , do k tóry ch t o instytucj i \Vln iosek ten został 
skierowany . 

* 
Wyd2llał warunkó w bytowych R. U. ZSP przystą­

pił do -zorganizowania pewnego rodzaju „ biur a po­
średnictwa pracy" . Zada.niem tego biura będzie 
umo:bllwienie studenom dorywczego zarobkowania. 
Obecnie c-zynl się star.ania, o naw;iązan.ie kontak­
tów z wieloma iinstytucjami , które mogą umożU­
wić naszym studentom takie zarobkowanie. 

* 
Ostatnio można było zauw,ażyć dużą aktywność 

naszego Zespołu Ro'Zlrywkowego, który dał aż 
6 występów w przeciągu jednego tygodnia! 

MianowJcie - wystąpił on w dniu 8 maja, 
z oklazji dnia Hutnika, w sali Fiilharmonl,i i w1Hu­
cie im, Lenina , dalej w .czasie Iuvenalii oraz 
3..Jcrat,nie na im.prezie pt, ,,Spotkanie z ,gwiazdami" 
z udzi,ałem Lidii Wysockiej i Mariiana Załuckiego. 

Zespól 011az jego soliści: Hanka Konieczna, B•ar­
ba.ra PietrzY'k , Wiesław Ochman, Ryszard Słysz 
i in. oraz dyrygent: mgr W. Białowąs - zebrali 
zasłużone oklaski. 

* 
Rada Kola AZS-AGH pracuje już w nowym 

składzie! Na zebra,n/iu spraw.-wyborczym W dniu 
14. 5. 58 wybrano n01Wych członków . 
Skład Rady Kola AZS-AGH: prezes - Kwaśniak 

LeMaPd, v-ce prez.: Burdajewioz, Gombos, człon­
kowie : Gąsiorowska , Jas2mzyk, Niedzielski, Rzegoc­
,ki. 

Motto: 
,,Choćby cię smażono i pieczono w smole -
Nie mów żaku tego, co się dzieje w szkole". 

(Przysięga beanów) 

Quis est beanus? 
Migawki z Iuvenaliów 

,,Quis est beanus?" Oto •pytanie, jakie pada na ce­
remonii „Otrzęsin", urządzanej, ku uciesze gawiedzi, po­
środku krakowskiego Rynku w pierwszy dzień Iuvenaliów. 
I zaraz znajduje się odpowiedź: ,,To osioł nad osłami! 
Asinus asinorum! Homo rusticus, nesciens uitam studioso­
rum, prostak, nieznający zwyczajów życia s~udenckie(?o!" 
Więc dalej-że otrząsać go z prostackich mamer, strugiem 
heblować gwoli ociosania z grubej gminności, strzyc wiel­
kimi nożycami, 1golić ogromną brzytwą, ciosać siekierą, 
młotem a piłą! Nie rzadko i kopniak jakiś się beanowi 
przydarzy, cóż, tak każe tradycja! 

A .potem jeszcze okupić się musisz, bracie, półgęskiem, 
rybą a wieńcem kiehbasy 1tudzież !Przysięgę uroczystą zło-
1żyć i doipiero wtedy uznają cię żacy za równego sobie! 
Sponiewtiera1ny beainus, ,w Olber,watn)'im ~grzehnym woree, 
molkry, z pianą mydlaną w ustae'h ,- z resztkami postr0tnka 
u szyi, prostuje ,się 'i szczęśliw, że 1o już fkoniec jeg-o 
mękom, intonuje :wraz z iJnnymi: 

Gaudeamus igit ur 
Iuvenes dum sumus! 
Post iucundam iuventutem 
Post · molestam senectutem 
Nos habebit humus! 

Cieszmyż się, ipóki!śmy młodzi! IPo beztroskiej młodości, 
po uciążliwej sltarości pochłonie nas ziemia! 

I w takt itej starej pieśni znilka 9PJ.1Zed _SukienJnic cały 
żakowtskri. barW1ny kwowód: kat i 1pazfowie, hero:l!d i ha­
l abardnicy, łaziebny i beani. Kończy się ucieszme wido­
wi1sko „Balnea beanorum czyli otrzęsilny beainów" - łącz­
n1k między dawnymi a nowymi laty. 

* Pi,erws,zy dzueń Iuvena'lió:w! Leje 1Się ,pi,wo z beczek 
w Barbakamie, żacy harcują po całym mieście a psocą! 
Wieszają się u samochodów, galQpują na olklep na ko-
1niaich, iWdraipaU się na dorożkę i jeżdżą wokół Rynku, 
krzyczą·c a na'igrawactąc się z ponuraków. 

Po Rynku włóczą się trizyimetrowe klllkły, strasząc. 
dzieci. Ale oto jalkaś odiwa:ima 1Panlienka ;przy,stawia po­
tworowi do piersi ipistoiJ.et wddny! Tiry,ska woda i z głębi 
stwory dobywa się zduszony okrzyk „Ratunku, mordują 
kukłę!" · 

U wylotu Szewskiej, tam gdzie Naczelnik Narodowi przysięgał 
tańczą rockairudroliiści. !Przebiera szy1bko nogami podró.mik 
w hełmie tropikalnym, dziellnie •sekunduje mu o~ista 
Hi,s11paneczlka :w tlroronkowynn szalu. 

A jutro czekają nas jeszcze Igry Słoneczne, ibal gałga­
,niarzy, wytbory Królowej! Jazzmanii. jUJŻ drepczą w miejscu 
a iprzytupują, ciesząc się z góry na Jazz Ja,Ińboree. Oj, 
będzie uciecha! Pi ipa pa (Pa pa ... 

* l!d.Ziew'em5ty tPóchóa Itiverlai11ów""y~ Wioseruny ztnr roz-
świetlaną dziesiątki (Płoną•cyich pochodlni, dUidnią basefile, 
zaiwodzą pisalczar.kli, czynią straszliwy hałrus trąby i iw'le­
czone po je:.ddni na sznurku (Puszki 10d lkonseriw, delilkatme 
tony gitary za'głusza tei'ą1~ięte na drucie żel~two. Idą, są 
coraz lbri,żej ! 

Kowboje i maharadżowie, wytwomi markizi d ofice­
rowie tnaipoleońs,cy, dia:bły i damy dworu, smol'Uichy i ka­
wailerowie ... 

Oto idzie Smierć! Wali dookoła kosą, na plecach ma przy­
twierdzoną kartkę z napisem: ,,Zylem ze stypendium". A oto 
wlecze się bezdomny włóczęga. Do furkocącej mu u szyi sta-

. rej, dziurawej skaripetki doczepioną ma kar.teczkę „Stopa 
życiowa wymaga odpowiedniej skarpetki". Inny waga­
bunda wyhaftował sobie na spodniach, w okolicy dolnej 
krzyżowej propozycję: ,,Besa me mucho!" 
Są i 'tramJ~au-en'ty! ,,Precz ze slruterami! Niooh żyją 

polskie hulajnogi"!, ,,Myjcie nogi!" 
Wa'li ta icała hałal.Stra, po~w'izdując marsza z filmu 

„Most llla rzece Kwai" w stronę Rynku, oświetlonego 
bla!Skiem reiilektorów. {la chwillę rozipocmie się koronaicja 
Kirólawej Iuvenalipw 1 wielki !bal ,,na kó'.łikach" ... 

Iuvenalia! 
Hu.la żak, hula stróż 
Pic, wie, maskarada 
Kobierzyn, Moulin Rouge! 

(Żak) 

Rada Zaikładowa ZNP przy AGH organizuje BOGDAN LOEBL 
w tym .roku wczasy własne - w Jastrzębiej Gó-
r,ze, Orłow.ie i Sopocie oraz wędrowne wczasy 
~rajowe w turnusach d;tygodniowych. ' ~tJ-5!.J 

RU ZSP .zakońĆllyła w połowie maja ,rekrutację 
na wc2lasy krajowe i zagraniczne. Z wczasów 
krajowych (Zwardoń, Sz.klarska Poręba, Duszniki , 
Darlówek, ~arpacz, Piwinioona, Ustronie Morskie. 
Mielino, Giżycl!::o, Mliędzyzdroje, Zakopane, Wisła, 
Mazury, wc7.asy ikolarskie, żegla~skde, kajakowe) 
skorzysta ogółem 289 studentów AGH. Z wczasów 
zagra!lliomych - 46 osób, w ,tym: CSR - 16, 
NRD - 8, Jugosławia - 6, Rumullli.a _ 1, ZSSR - 2, 
M!iędzynar . Obozy Pra,cy - 7, Francja, NRF - 5, 
Wystawa w Bru1kseM - 1. Z racji wysokti.ch kosztów 
(przeciętnie 1.700 izł) zbytniego natłoku na wczasy 
za,grain1C7Jne nie było! 

* 
Nadchodzą centiraLne jubileuszowe uroczystości 

AZS-u (50-lecie). Prawie każdy będ'llie się ,intere­
sował zawodami, jednak nie wielu wJe, jak -to ten 
AZS powistat, jak ipracował 50 lat temu. Ku na­
,szej !l'aidośdi i dumie powiem, że prof. dr W. Goe­
tel jest jednym z współzałożycieli Akad. Zrzesze­
nia Sportowego. W następnym numerze będziecie 
mogl<i. przeczyitać , jak to było Ż początkiiem AZS-u­
oraz wiele mily<:h wspmnień z dawnyich (50) lat, 
o k-tórych opowti.e Wam prof. dr W. Goetel. 

Kiedy się wszystko u.ciszy 
wychodzę na most 
wybudowany potajemnie nocą 
i spoglądam zeń 
na sprawy mojego dnia. 

Podziwiam siebie 
uderzającego wytrwale głową -o mur, 
zataczającego kola, 
coraz szybsze i precyzyjniejsze 
gnącego się w uk~onach 

i znowu pędzącego 
na murowaną ścianę. 

Kiedy się wszystko uciszy 
wychodzę na most 
wybudowany potajemnie nocą 
i śmieję się do rozpuku. 

potem go szybko rozbieram 
ażeby zdążyć przed świtem. 
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ALAIN GUEL: ,,JE TE DONNERAI ... " 

Daruję Ci pomarańczę błękitną 
w lazurze mych marzeń zerwaną 
i konia morskiego 
z grzywą białą, 
jak piana. 

W zamian nic nie chcę. 
Tylko kubek mleka 
i Twoich ramion białych 
pragnę skrycie. 

To nieprawda, że Cię kocham 
ponad życie, 
ale nas kocham 
każdym serca drżeniem, 
a Ty zrozumiesz głębię tego słowa, 
kiedy je będziesz co dzień 
powtarzać od nowa, 
gdy mnie omroczy -
milczenie. 

Przekład H. G. 

,,Student czg osioł?" -czyli kilka słów 
o „Kameleonie" 

Niewielka Salka nabita po brzegi. Na prowi­
zorycznej scenie ubóstwo dekoracji. 
Wyprężeni na baczność rycerze w papie­

l'Owych hełmach i w niebieskich chustach 
imitujących pancerze. 

Ciszę przerywa donośny głos Kaprala; 
Baczność! Do nogi broń! Wojsko jest wa­

szą matką, Psia wasza mać! Terez komendę 
obejmuje dowodziec, noszący emblematy ma­
jora: 
Baaść! Temat trzy łamane przez pięć 

,.Dzfda bojowa". Spocznij! Dzida p-panc, bez­
odrzutowa, wzór 1349/53 - służy do zwal­
czania celów żywych na bliskich odległoś-
ciach. . 

Dzida bojowa składa się z trzech części: 
górnej, części środkowej i dolnej. Część górna 
służy do zaczynania się dzidy, część Ś'rod­
kowa do połączenia części górnej z częścią 
dolną, dolna do zakończenia się dzidy. Zro­
zumiano? 

Dzida naszej produkcji jest lepsza od dzidy 
von Adenauera, gdyż dzida von Adenauera 
przebija pancerz grubości tylko 0,03 mm, pod­
czas gdy dzida naszej produkcji przebija 
pancerz grubości 0,00002 mm. Zrozumiano?!. 

Co to jest?. Co to wszystko znaczy? Roz­
myślania przerywa grzmot oklasków. Klasz­
czemy więc również, gdyż naprawdę jest co 
oklaskiwać. 

Na początku była szara nuda uczelniana. 
Państwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna to­
tonęła w ciszy. Po zajęciach studenci grali 
w zapałki, a jeśli do stypendium było jesz­
cze daleko, chodzili do kina. 
Niepokoiło to władze Uczelni i nieliczny 

aktyw ZSP. Marzyło się im o zainteresowa­
niu czymś ospałej młodzieży, o stworzeniu 
jakiegoś lokalnego „Mazowsza" lub .,$1ąsk~", 
jakiegoś regionalnego zespołu artystycznego. 
Pewnego popołudnia RU. ZSP. zorganizowała 
zebranie studentów, chętnych do tego rodzaju 
zespołu. 

T}"lilczasem zaszło coś, co skierowało uwa­
gę na całkiem inny pomysł. 

Bogdan Szczepanowski przybył na kra­
kowską WSP z.. Politęchniki Warszawskiej 
w 1957 r. Na Politechnice panowało wów­
czas ożywienie kulturalne. Produkował się 
Studencki Teatr Dramatyczny, a wkrótce 
potem powstał głoŚIIly kabaret „Stodoła", 
gdzie m. in. występował wyżej wymieniony. 

Bogdan, z.wany praez kolegów „Selimem" 
przywiózł z Politechniki zapał, którym po­
trafił natchnąć swych kolegów z WSP. Tra­
dycyjna koncepcja Zespołu Regionalnego zo­
stała zaniechana. Młodzież ogarnął szał ka­
baretowy. Władze Uczelni patrzyły począt­
kowo dość podejrzliwie na tą nowość. Na 
Uczelni Pedagogicznej - Kabaret?. Jednak 
zapał młodych pokonał te skrupuły. Zmie­
niono pierwotną nazwę Kabaret - na mniej 
rażącą Zespół Estradowy „Kameleon" i wszyst­
ko było dobrze. Selim był reżyserem, kierow­
nikiem artystycznym, a równocześnie zała­
twiał sprawy finansowe. 

Było dużo trudności. Jakie dobrać teksty? 
Jakie dekoracje, jak szkolić ludzi?. Począt­
kowo nie wiedziano od czego zacząć. 

Odpadali mniej zdolni, mniej wytrwali. 
Przybywali jednak nowi kandydaci, niektó-:­
rzy z innych Uczelni. Zaofiarowali współ­
pracę młodzi literaci: Olgierd Smoleński 
i Bogdan Loebl. Kierownictwem muzycznym 
zajął się Prof. Wł. żmudzki. Otoczyła Zespół 
opieką R.U. ZSP. Przewodniczący RU Kazi­
mierz Kościelak został Kierownikiem Zespołu. 
Premiera odbyła się dnia 31 marca 1958 roku 
w mur~ch macierzystej Uczelni. Sukces był 
ogromny. Następny występ 21 kwietnia za­
kończył się również powodzeniem. W orga­
nizatorów wstąpił nowy duch. Postanowili 
wypłynąć na szersze wody. Zaprojektov,-:10 
występy na AGH a potem wyjazd do Czę­
stochowy. 
Własnymi siłami przygotowują młodzi ar­

tyści nowy program „Student, czy osioł", 
Jest to program ,,na opak", ,,absurdalny" o 
~tórym sami mówią ze zgrozą, w której 
czai się jednak odrobina uśmiechu. 

Dziś zespół liczy 13 osób. Jest to według 
młodych pedagogów szczęśliwa liczba. Poza 
studentami PWSP są już przedsta widele 
AM, WSR. Tak to na naszych oczach po­
wstaje nowy ośrodek studenckiego życia ar­
tystycznego, o ambicjach Zespołu Między­
uczelnianego. Młodzi autorzy piszą teksty, 
młodzi akitorzy odgrywają_ je pod kierunkiem 
Selima. Krakowski Teatrzyk Studencki „Ka­
mele-on" cieszy i bawi publiczność. 

Niech im się wiedzie!. 

Wacław Kowalski 

Mówi Miss luvenalii: 
patrz portret na str. 1! 

Z nowokreowaną miss Iuvenalii rozmawiam na gorąco 
w dwa dni po konkursie. W tym celu odwiedzam p. Bo­
żenę Sienicką w jej mieszkaniu. Z lekką tremą przy­
puje do zadania kilku konwencjonalnych pytań: 

- Wydaje mi się, że jest to pierwszy pani występ w te­
go rodzaju konkursie. Czy ma pani zamiar po tym sukce­
sie wziąć udział w wyborze miss Krakowa? 

- Tak. To jest mój pierwszy występ, ale na drugi jesz­
cze się nie zdecydowałam. 

- Czy jest pani zadowolona z nagrody? 
- Oczywiście. Chociaż chciałabym pojecpać do . Wło~--

czy Francji, to jednak zwiedzenie wystawy brukselskiej bę­
dzie także przyjemną atrakcją. 

- Jakie są pani aktualne pragnienia i co pani najbar­
dziej lubi? 

- Chciałabym zdobyć własną pracownię malarską, ale 
na podstawie obecnych przepisów muszę to odłożyć do 
chwd.li, kiedy ukończę studia (za rok robię dyplom) i zo­
stanę członkiem Związku Plastyków. Co do drugiego py­
tania niech pa,n napisze: wycieczki rowerowe i pływanie, 
a ... w ogóle przyjemne wakacje. 

Rozmawiał: ANDRZEJ SZYPULSKI 
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budową Laboratorium Maszy­
noweigo. P1aic pod budowę La­
boratorium Maszynowego rwy­
brano za gmaichem -Alkadernii 
Górniczej . koło parku J orda­
na i wy'dzierżawiooo od gmi­
yn m. KDakowa na przeciąg 
lat 30-tu. Projeikt Laborato­
rium o,praicował ;prof. Edmund 
Chromiń's:ki, .a plain budowy 
prot inż Stella Sawicki. GiJ:ó­
WIIlą zasadą projektu było od­
dzielenie hali maszyn od ko­
tłowni i takie j~j ustawienie, 
alby nie zaciemniał1a ona hali 
maszY'n, aini ,też umieszozony,ch 
pod halą suteren, częściowo 
wgłębionych w ziem.ię, a ipr·ze­
zn.aczonych na pomieszczenie 
kondepisa1torów i !Przewodów 
oraz wyk,onywamia pra,c po­
miaro Nych. Oba projekty zo­
stały zatwierdzone ,n,a IPOSie­
dzeniu komitetu w dniu 19 
lutego 1926 \!'., poczym ,roz.pi­
samo konkurs na 1bud0twę La­
boraitorium. Z lioznyich ofert 
wy:bramo ofertę firmy iBrze­
zińsk,i-Hechter, a ipo zatwier­
dzeniu p:r,ojektów iprzez ·Magi­
strat m. Krakowa, przysią­
pio1t10 w il.ilp.ciJ 1926 roku do 
budowy Lalboratorium Ma­
szynowego. 

Mimo niekorzystnej koniuk­
tury go$l)odarczej, postępo­
wała ro2'Jbudowa ZalkładóW 
nauk,owych. tZafkl:ad Gómicbw~ 
I objął w tym roku wybudo-­
waną w gmachu \Podgórskim 
kuźnię; ,przeprowadził i1nsta­
lacj ę kompresor.a ,i przystą­
pił do •bida chodruka w sk.a­
lle, w celu :stworzenia ipod• 
ziemnej tPr.aJCOJWn'i gÓI'lnietwa. Cięilk,i kryzys iprzełomowy, 

obarwa nieotrzyimainia pracy 
po ukończeniu studiów O['az 
ogólne zubożenie społeczeń­
stwa były :powodem, że z po­
czątkiem rdku we wrześniu 
1926 Il'. zaipi,sa!ło się do Aka­
demii mniej kamidy'<i!atów, sni­
żeli iprzewildyrwał numerus 
clausus. Z ttego p()Wodu nie 
pr,zepro-waidzon,o w tym roku 
egzaminu konlkursowego i 
wszyscy k,aindydac,i. zostali 
przyjęci na 1studia bez egza­
mimu. Skład studentów we­
dług 1I1airodowości przerlsta­
wiaq się naistąpująco: na Wy­
dziale Górnkzym studiowało 
Polaków 361, Ukraińców 8, 
Rosjan 1, Bubgarów 3, immych 
3, razem 376 studentów. Na 
Wydzia'le Hutniczym "Studio­
wało Polaków 84, Ukraińców 
8, Rosj alil 2, .rarzem 94 stu­
dentów. W dkresie ferii wa­
kaicyjnyich, ipoprzedzających 
rok alkaidemtdki 1925/26 zor­
g1aniz01Wano w Alkademi 1Przy 
pomocy doc. dr Janiszewskie­
go funstytucję ,pod nazwą: 
„Fundusz Chorych Studentów 
w Akademii Górniczej". Za­
warto umowy z kHmikami i 
szipitalaimi 'kr.akowskimi w 
sprawie ,leczenia studentów, 
którzy •byli ,człcmkaimi tego 
funduszu, jak róWII1ież zawar­
to odn,ośne umowy z apteka­
mi i oiptykami. Z ipomocy le­
karskiej i dentystycznej •sk'o­
rzystafo rw tyim rdku olkoło 
400 studentów. W trosce o do.: 
bro studentów, którzy podczas 
pracy rw ,pracoWtniach lulb w 
czasie ,pr,aktytki w kQPahlifcl,ch 
byli narażeni na liczne wy­
padki, przeprowadzono alreję 

ubezipieczenia studentów od 

Prof. <dr n. t. 1nż. W1told Bu­
r1ry1'" urmt:ził się 24. h1tego 1sn r. 
w Białymstoku, gdzie w roku 
1908 ukończył Gimnazjum Rea,1-
ne. Studia Górnicze rozpoczął w 
Instytucie Górniczym w Peter­
sburgu, które 2JOstały przerwane 
na skutek wybuchu I Wojny 
Swiatowej. W r. 1917 wstępuje 

na Wyd2'iał Inżynierii Poliitech­
nlikti we Lwow.ie. Studi.a z zakre­
su in'iynierii !kontynuuje w dal­
szym ciągu na J>o1iitechnice w 
Warszawrie. W ,roku ak. 1922/23 
wstępuje na IV rOlk Ak!ademii 
Gómiczej w KraikoWlie, którą na­
stępnie kończy w lwł.ietniu 

1924 r., uzyskując stopień inży. 

ntera górniczego. Be~ośrednio 

po zaikończeniu studiów wyje­
chał do kopalń, w których pra-

. cował jako dnżynier. W ~asie 
tym ze'tkmął się z niebezpie­
czeństwem pożarów wybuchają­

cych na dole, co dało podstawę 

do opracowaiilia , pr.zez Prof. Bu­
dryk.a terrnody.narruicznej teorii 
depresjj cieplnej. ·Teoria ta zna­
lazła ogromne zastosowaillie w 
wyjaś!l!ianiu zjawisk ruchu po~ 
wietrza i dymów w czasie poża­
rów ,pod z;iemią. Nalleży nad­
mienić, że w.pływem termody• 
namicmych czylllilików na prze­
w~etmarue acopalń naulka nie zaj• 
mowała S'ię do 1929 r. 'Dopiero 
pierwszy profesor Budryk za­
czął opracowywać to ZaBgadnieinie. 
Na podstawie wspomnianej teo­
rii udało się ,podać bardzo proste 
a niezawOdne środki wentylacyj­
ne, Ila pomocą których możnia 

tmi,knąć iży\Vlioro.wych tkotastrof 
.zadymienia k.opa•lń i zapewnić 

bezpieczeństwo życta se.tikom lu­
dzi. 

Na podstawrie przedłozonej ~oz­
PNWY pt.: ,.Ruch ,podsadzki 
płynnej w rurooiągach zamule­

' nnovyych" i odbyte,go dni.a 12 
czerwca 1928 r. egzamiaiiu ścisłe­

go uzyskał akademicki stopień 

-doktora tIJallltk rteichmcm.ych. w r. 
;1928 objął posadę adiunltta przy 
Kiatedtr.ze Górnictwa I, z jedno­
czesnym objęciem wykładów zle­
conych gÓl'lililotwa I po ,zmarłym 

profesorze OZeczocde. W r. 1929 
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letnie. Wzorrern lat ubiegłych 
Kuratorium Fiinansowe udzie­
l;iło pomocy kredytowej 'Stu­
dentom Aikademii. Rekltorat 
Akademii, korzy.stając z ze­
ZJWolenia Ministerstwa WR i 
OP na użyicie części czesnego 
i wipisowego na ,potrzeby mie­
szkaniowe dlla studentów, 
przystą,pN: do wyremontowa­
nia trzeciej sali ,na Wawelu. 
W ten sposób A!kademia uzy­
skała trzy sale mieszkalltle 
na Wawelu, w któryich mie­
szkam 40 1S•tudentów. Panuj'ą­
cy kryzys przemysłowy w 
Polsce, w;pły;nął ujemnie na 
fu,nda•cję ,przemysłowców Gór­
niczyich i Hutnilczych. Z bra­
ku funduszów rdboty przy 
budowie domu dla profeso­
rów (Postępowały wolno. 

Z kroniki Uczelni 

Zakład .Mefa-log,ra,fii ,pr.ze­
tprowadził montąż maszyn i 
,urządzeń do ibaidaniia materia,­
łów i dzięki temu wykonał 
tszereg badań dla potrzeb 
przemysłu. Zakł-aid Elektr,ote­
·chni'ki ukończył montaż ma-
15zy,n ~aboratoryjnych oraz u­
irządzeń w saJ.aich ćw'iczeń i 
Tozpoczął w laiboratorium 
6wkzenia 1Pra'kltyCIZIIl.e. Rekto­
rat . Alkademii !Skierorwał ~e-
1cj ,a.Jtną uwaigę na POwYższe 
Z.alkł.ady, gdy,ż stanowi'ły one 
podstawę dla 1Praikty.cznego 
wykształicen,ie imżynierów gór­
intczych i im·żynierów meta­
·lur,gów. RÓWl!li-eż i inne Za-
1kłady w miarę swoich możli­
wości fililansowych rozhudo­
'Wa'ły się i uzupełnti.'ły częścio­
wo :swoje bralki. 

,(cią,g dalszy nastąipi) 

nieszczęśliwy.eh /Wypadków. W 
tym celu zawar,to umo,wę z 
PoznairSJko-Warszaws.kim iBan- . 
kiem UbeZ!pieczeń w PoZtn.a­
niu. Opłata roczna za studen­
ta wynosiła .3 złote. W razie 
śmierci studenta, Bank zo.bo­
wiązywaa się wyipłacić rodzi­
nie kwotę 4000 złoty.eh. W 
wy,padku chordby, student o­
trzymywał 2iaisiłek po 4 zł 
dzierunie, a w razie kalectwa 
kwotę 8.000 zł. A~cję powyż­
szą iprzyijęi'i stllldenci z zado­
wO!leniem, czego najlepszym 
d'owodem był fakt, że na 470 
studentów ubezipieczyło się 
278 studentów. Dzięki .pomocy 
ÓWICzesnego Rektora Akademii 
i profesora dr Walerego Goe-• 
tła, ki.matora 1Stowarzyszenia 
Studentów Akademii Górni­
czej, S1:Jowarzyszenię· to otrzy­
mało hurtownię tytoniową, 
którą pro'Wadzili .studenci A­
kademii we rwła·snym zarzą­
dzie, dając tym samym ipracę 
niezamoŻl!lym kolegom i przy­
sparzając zysków Stowarzysze­
niu. Fundusze Stowarzyszenia 
składały się: 1) z opł,at czł01I1-
k01Wskich, 2) z zysków przed­
siębiors·tw, 3) z sum udzielo­
nych 1Przez Km-a<torium Fi­
nansowe. Pod zarządem Sto­
warzyszenia zm.ajdtorw.ała się 
bursa w kla1Sztorze O.O. Au­
gusti,anów, w której mieszka­
ło 25 studenltów. Stowarzysze­
nie Studentów pro·wadziło 
kuchnię studendką w gma­
chu „Krzysztofory", która wy­
da/Wała dziiennie około 120 o­
biadów i 100 kolacji. Stowa­
rzyszenie utrzy,mywało kon­
takt z zagramiczm.ymi organi­
zacjami gónniczymi i zorga­
nizorwało wymienne praktyki 

Opodatkowanie soię w r. 
1925 Górnoślą,sk,iego Ziwiązku 
P,rzemysłowców Górnkzo­
Hutniczych na rzecz Akade­
mii po 1 groszu od tony wę­
gla, przy.nio1sło kwotę 220.000 
zł. Dzięki ofiarności tego 
Związku /POWStał przy Aka­
demii Górn'iiczej w Krakowie 
w latach 1926~1927 1gmach 
Laboratorium 1Maszynowego. 
Pięikną myśl budowy La·bora­
torium Maszynowego :rzuciI 
ówczesny Rek/tor Akademii 
prof. Ma·szyinozin.awstwa II 
mz. Edmund Chromiński. 
Związek iprzemysłow.ców gór­
niczo-hutnilczy,ch pod preze­
surą dr inż. G. Willigera myśl 
tę zrea-lizowiał, wyłaniająic ko­
mitet, na czele którego stanął 
generalny dy.rek.tor Ci.s~ewski, 
który wraz z dyrelktoo:-em Ło­
wińskim i dyrektorem Stad­
nilkiewczem ol'laz kilku profe­
sorami Akademii, zajął się 

1 maia 1958 r. w AGH 
Tradycyjnym zwyczajem co­

roczny udział pracowników 
i studentów A. G. H. w po­
chodzie 1-majowym poprze­
dziła uroczysta akademia, zor­
ganizowana z okazji obchodu 
międ narodowego święta kla­
sy robotniczej i ludzi pracy. 

W dniu 28 kwietnia zebrali 
się w godzinach rannych w 
sali teatru „Rozmaitości" przy 
ul. Krupniczej pracownicy 
naukowi, administracyjni i 
młodzież U czelni, aby wziąść 
udział w Akademii I-Majo­
wej. 
Uroczystość otworzył prze-

wodniczący Rady Zakładowej 
mgr inż. STANISŁAW KO­
PERSKI, a następnie zabrał 
głos I. Sekretarz POP. przy 
AGH tow. mgr F. SZWA­
GRZYK, wygłaszając okolicz­
nościowy referat. 

Na zakończenie części ofi­
cjalnej prorektor doc. A. 
OBERC odczytał listę pra­
cowników, którzy otrzymali 
nagrody z okazji Swięta. 

W części artystycznej ak­
torzy Teatru Rozmaitości ode­
grali komedię de Fleurs'a 
,,Ładna historia". 
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Prof. dr • • 
IDZ. Witold Budrgk 

złożył pracę habiilitacyjną ,z ,za. 
kreS'U przeiwietrzanii,a kopalń i zo. 
stał docentem górnictwa. W r. 
1930 został mianowany profeso­
rem nadzwyczajnym i objął Ka­
tedrę Górnictw a I, oraz Prze­
róbki Me.chaini.c:zmej. W r. 1936 
prof. Budryk został powołany 

na członka korespondenta Aka­
demi,i Naulk Technicznych w 
Warszawiie, na.stępillie w ' r. 1937 
otrzymał nom,:inację na profeso­
ra ,zwyczajnego. Wkrótce po wy­
buchu II /Wojny Swiatowej, zo­
stał wywieziony wr,az z innymi 
profesorami do Wrocławia, póź­

niej do obozu · koncentracyjnego 
w Sachsenhausen koło Oranien­
burga, gdzie przebywał do lute­
go 1940 ,r. W czasie okupacji hi• 
tlerowskiej wyikładał w latach 
1940-45 w Szkole Budowlanej, 
oraz w S2'Jkole Górniczo-Hutni­
ozo-M,ier-nic,zej w . Krakowie . W 
czasie pracy w Sz;kole tej kie­
rował !l)II'aicami naukowymi 
swoich wychowanków rozproszo­
nych ,po całym kraju, przygoto­
wując w ten sposób przyszłe ka­
dry naukowe dla Aikademi1 Gór­
ni•czej, której szeregi ,profesor­
skie .zostały przez •okupanta już 
w pierwszych rruiesiącach zdzie­
siątkowane. W dalSzym ciągu 

kontynuuje swoją 1pr.acę w za­
kresie przewie,tr,zan'ia kopalń i 
pożarów pod:z.iemnych i sposo­
bów planowania akoji przectw­
pożarowych. Priaca iprof. Budry­
ka lidzie w 1kieruruku badania ;ru­
chu skal, pod wipływem podzie-m­
mnej eksploaita1c,ji. 

W r. 1945 bie,rze On bardzo 
czynny udztiał w organi.zowaniu 
Akademii Gómiozej w Krako­
wie. Szereg prze..;,odów doktor­
skich i habilitacyjnych, który­
mi ktierował w cz-a.si.e okupacji, 
zaS\'liiło ml-odą kadrę naukową. 
W r. 1945 prof. Budryk został 

członkiem zwyczajnym Akade­
mii Nauk Technicznych, a w 
r. 1953 członkiiem rzeczywi,stym 
POllskiej Akaderruid Nauk i prze­
wodniczącym Komiitetu Górnic­
twa. Od r. 1946 jest czŁCl'Ilkiem 

Rady Naukowej Lnstytutu Ba­
dawczego Przemysłu Węglowe-

1~0 (dbeon1ie Glów,niy Instytut 
Górnictwa), oraz - do chwili 
obecnej prnewodnic.zącym 

Kom,ittetu Naukowego Zakładu 

Górnictwa. 

latach 
człOlllka 

został 

Pań-

W następnych 

powołany na 
stwowej Rady 
stwowej Rady 
ch,nik:i, Rady 

Górnictwa, ' Pań­
dla Spraw Te­

Techniczo-Ekono-
mlicznej Ministerstwa Górnic­
twa oraz Rady Naukowej Pol­
skiego Komitetu Normali'zacyj-
111ego. 

W związku z olbrzym.im zapo­
tmebowan,iem na węgiel, jakie 
zaistniało u nas po okresie wo­
jennym zajął się on zagadnie-

n/iem eksploatatji złóż węgla 

pod miastami Zagłębia, bez o­
bawy uszkodzetnia obie,któw. 

Prof. Budryk ma duże zasługi 

w zakresie popularyzacji wiedzy 
górniczej. Jak bairdzo owocna i 
ceniona dla polskiej nauki techo­
nicznej, a zwłaszcza dla gór­
nictwa była li jest Jego twór­
cza myśl i realizująca ją pra­
ca świadczy o . ,tym bogaty prze­
gląd książek i ipubli.Jka.cji, wy­
danych w ciągu w.ieloletn1ej pra­
cy, prof. Budrylk.a. Dorobeik ten 
jest wymownym świadectwem 

potężnego wysiłku i rzetelnej 
pracy tego wielkiego uczonego. 
Rysem charakterystycznym Je­
go twórczości jest j.aśność i pro­
stota wykładu, w przedstawie­
niu ,rzeczy .nawet bardzo zło­

żonych i skomp1i1kowanych, za­
dziwia1jąca in'tuicja naukowa, 
oraiZ pr,zekonywująca .siła argu­
mentacji . Prace prof. Budryka 
zajmują jedno z czołowych sta­
,nowisk w polSkiej nauce tech­
nicznej. W śW'iecie gó.miczym 
cieszy się On zasłużonym wiel­
kim poważalniem i popularnoś­
cią. 

W uznaniu Jego zasług dla 
nauki polskiej, władze Polski 
Ludowej nadały prof. Budryko­
wi następujące nagrody i od• 
,Zlnaczenia: Dyplom honorowy 
M1n!isterstwa Przemysłu i Han­
dlu, Na,grodę Naukową Miasta 
Krakowa, Państwową Nagrodę 

Naukową Pierwszego sto.pnia, 
Państwową Na~rodę Naukową 

Drugiego Stopni-a, Krzyż Ko­
_mandor~i Orde Od,rodtietIJda 
Polski, Złoty Kmyż za·srugi, Me­
dal Zwycięstwa i W.olno§ci, Me­
dal 10-lecia Polski Ludowej, Zło­
tą OdZ&l'lakę Hono.r0twą NOT i 
Dyplom uzna111i.a za pracę w 
rama,ch Komitetu W&półpracr 

z Robotnlikami. 

dryk był Dziekanem Wydziału 

Górn'iczego, .zaś od roku 1956/57 
sprawuje godność rektora Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie. 

Bogaty dor.obek naukowy prof. 
Budryka obejmuje ok. 120 po­
zycji z zakresu kil'ku d:z.iedzin 
górnictwa. A oto najważniejsze 

Jego oryginallile prace tIJaukowe: 

.,Wspólna praca kHku wenty­
latorów w normalnych syste• 
mach. wentylacyjnych", 

„Termodynamiczna 
chu powietrza w 
(.,Depresja cieplna"), 

teoria TU• 
kopalniach." 

„Teoria ruchu powietrza w 
kopalni w czasie pożarów" (Nau­
kowe zasady prowadzenia akcji 
przeciwpożarowej), 

„Nowe drogi określania stanu 
pożarów w przestrzeni otamo• 
wanej", 

.,Ruch podsadzki płynnej w TU• 
Tociqgach podsadzkowych", 

,,Nowa metoda wyznaczanta 
fitarów ochronnych", 

.,Obliczanie sposobu podziem­
nej ekŚploatacji pod obiektami 
na powierzchni", 

.,Wyznaczanie wielko.§ci pozło• 

mych odksztaiceń terenu pod 
wpływem podziemnej eksploa­
tacji" (również w językach · ro­
syjskim i angielskim), 

,,zasady wyznaczania filarów• 
ochronnych", 

,,Obliczanie kqta dopuszczalne­
go zasięgu wypiawu eksploatacji 
górniczej na powierzchni", 

' .,Projekt normy polskiej po­
bierania i przygotowania prób' 
węgla do anattzy chemicznej",. 

„ Wzbogacanie w o.środkach 

ptynnych", 

,:Teoretyczna interpretacja 
krzywych. wzbogacalności", 

.. Wzbogacenie ·ubogich rud że~­
iaznych.", 

,,Tensłon superfłcłeU.e des so­
iutłons aux concentrations ele-· 
vee.s". 
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Stefan Otwinowski 

KUL TURA OSOBISTA ... 
Felieton w imię ~adziei 

(napisany specjalnie dla „Wektora") 

Kiedy przed kilku miesią­
cami zwrócił się do mnie 
przedstawiciel naszego, kra­
kowskiego Domu Kultury z 
propozycją, żebym w głównej 
sati odczytowej wygłosił cykl 
prelekcji na temat kultury 
osobistej i towarzyskiej współ 
czesnego człowieka, najpierw 
bardzo się zdziwiłem, potem 
zacząłem się bronić, potem 
-rozmyślać ... 
NamyśLilem się. Sprawa ma 

swój psychologiczny i spo­
łeczny sens. Trzeba próbować: 
może ktoś przyjdzie posłu­
chać, może nawet pewne uwa­
gi weźmie sobie do serca. 
Ale czy przyjdzie? Tak, to 
było dla mnie narazi'e naj­
ciekawsze. Bo co innego in­
tymna korespondencja z re­
daktorką „Przekroju", a co 
innego otwarta, wielka sala 
audytoryjna! Szedłem więc na 
pierwszą prelekcję z pewnego 
-rodzaju. tremą. 

Już na schodach powitał 
mnie organizator imprezy z , 
z miną, która przypomniała 
mi mojego przedwojennego 
impresaria kabaretowego. 

Trzeba wiedzieć, że miałem 
raczej zawsze szczęście do 
impresariów optymistów. Tak 
- i ten zawiódł. Psycholo­
gicznie. Był dobrej myśli. 
U kasy przed salą odczytową 
stała długa „kolejka". Chwy­
ciło. 

Nie miałem jasnego planu 

ności lekcji tańca. Ile tu ży­
ciowej anegdoty! Tylko mło­
dzież bardzo płytka, bardzo 
lekkomyślna przeskoczy to o­
gniwo, nie uraczywszy się 
wspaniałą urodą po c z ą t­
k u! 

Ale oto, dobrze przygoto­
wani, udajemy się na pierw­
szy bal - co zrobić teraz „o­
koło siebie', żeby impreza ta 
wypadła dla nas najpomyśl­
niej? Co. zrobić, żeby nasza 
uroda w zaczątku, nie wyda­
la się urodą w abstrakcji? 
Przede wszystkim biel, tak, 
śnieżna -biel koszuli, jasny 
krawat i znowu w górnej kie­
szonce tylko biała chustecz­
ka!... Przyzwyczajcie się po­
woli do tej myśli, że elegan­
cki mężczyzna przy każdej u­
roczystej, czy też tylko przy­
jemnej okazji wkłada zawsze 
białą koszulę. I nie otwiera 
jej pod szyją nawet wtedy, 
gdy czuje się zmęczony. Od 
nonszalancji tylko krok do 
niechlujstwa. Nie pokazujcie 
światu swoich dekoltów, w 
konkurencji z kobietami nie 
macie żadnych szans. Stop! 

Pierwszy bal. Jeśli pozwa­
lają wam na to warunki ma­
terialne, sprawcie sobie smo­
king. Młodemu lepiej w smo­
kingu dwurzędowym. A jeśli 
was nie stać na to - wypra­
sujcie sobie starannie wasze 

ciemne ubranie. Tak jak gó­
ra musi być jasna (koszula, 
chusteczka) - tak dół: czar­
ny. Żółte buty nosi się tylko 
do ubrań spacerowych. Bu­
tów popielatych, śmietanko­
wych i temu podobnych, któ­
rymi darzy nas nasza szew­
ska konfekcja, w ogóle się 
nie nosi. Stop! 

Pierwszy bal. Czystość cia­
ła, szat i uczuć. Tak, i uczuć 
także. 
Pamiętajmy, że jest to o­

kazja, która daje nam olbrzy­
mie możliwości. Dla dobra 
pamięci. Miną lata i lat dzie­
siątki, a wspomnienie pierw­
szego sukcesu towarzyskiego, 
uczuciowego trwać będzie nie­
naruszone ... 

fo prelekcji miałem przed 
sobą kilkanaście kartek. Z 
biegiem tygodni przychodziły 
do mnie do domu nawet li­
sty. Co było w kartkach, co 
było w tych listach? Uwagi, 
zwierzenia, pytania, pytania i 
jeszcze pytania. Ułatwiły mi 
one dalszy ciąg wykładów. 
Z uwag, pytań i zwierzeń wy­
łaniał się trud początku ży­
cia w towarzystwie, w śro­
dowisku, w społeczeństwie, 
w miłości. 

Proponowany w myślach 
schemat wykładów obrastał 
coraz to nową naprawdę ludz­
ką sprawą. Ale żeby nie u-

lee pokusie filozofowania, 
trzymałem się ciągle tego 
schematu. 
Proszę: narzekacie, że świat 

i ludzie, którzy was otaczają, 
są brutalni, bezwzględni w 
walce o własną wygodę, 
chamscy. 

Dobrze - co zrobiliście sa­
mi dla ukulturalnienia dnia 
powszedniego? 

·Szukacie u kolegów, profe­
sorów, przechodniów, towa­
rzyszy podró~y uśmiechu, 
grzecznego słowa, cywilizowa­
nych odruchów ... 

Szukacie, i dobrze, że szu­
kacie. Ale czy poszukując, pa-

- miętacie, że przede wszyst­
kim was młodych obowiązuje 
,,nawyk" uprzejmości? Chce­
de uwagi dla własnych ner­
wów. Zgoda. Ale czy na pe­
wno w chwili pierwszego 
złego refleksu zamiast kląć 
- uśmiechacie się właśnie? 
Nadepnął was ktoś nieumy­
ślnie w tramwaju, przepro­
sił, albo i nie przeprosił -
nie, koledzy, to jeszcze nie 
sygnał · z l e g o d n i a. U -
śmiechnijcie się. Jeśli was 
ktoś przeprosi, powiedzcie: 
nic nie szkodzi, jest tłok -
ból mojego odciska nie zaha­
m_uje naszej jazdy i jakoś 
dojedziemy do pracy. Stop. 

Praca. Jak zachowywać się 
w pracy w stosunku do sze­
f a, kolegów, koleżanek? I jak 
na uczelni? A jak na wcza­
sach? Pytania, pytania, pyta­
nia. Wiem, odpowiedzi na te 
pytania interesują i Was, czy­
telnicy. Dobrze. Postaram się 
o to, żeby i następne felie­
tony były odpowiedzią na te 
i inne bardziej skomplikowa­
ne kwestie. Powoli. Na razie 

pamiętajmy: podstawą kultu­
ry osobistej jest równowaga 
wewnętrzna. Idealista powie­
działby: równowaga ducha. 
Niech mu będzie. Jak dojść 
do tej równowagi? Droga nie 
jest, być może, łatwa. Ale 
jest droga. Na pewno. 
Początek jej to: samokon­

trola. Krytykujesz poziom o­
byczajów swego środowiska ... 
powoli, najpierw przyjrzyj 
się samemu sobie. Myjesz ra­
no twarz i ręce? Brawo! A o 
uszach i zębach pamiętasz? 
N a pewno? Twierdzisz, że to­
warzysz, z którym mieszkasz 
w domu akademickim jest 
człowiekiem racżej niechluj­
nym. Może. Uprzytomnij so­
bie jednak, czy po wstaniu ·z 

'łóżka ścielesz sobie starannie 
łóżko, czy po u.myciu ophi­
kujesz starannie umywatnię, 
czy paznokci'e czyścisz po u­
myciu rąk, czy też może do­
piero w czasie wykładu lub 
w biurze? Twierdzisz, że ha„ 
las maltretuje twoje nerwy ... 
Tak, a czy idąc korytarzem 
w uczelni, rozmawiasz cicho 
z kolegą, czy może raczej 
drzesz się jak opętany pod 
drzwiami, za którymi twoi 
profesorowie, czy asystenci 
pracują? Oj, życie, życie!! Pa­
miętq,jmy, że trudne jest ono 
nie tylko dla nas, ale i . dla 

-naszych sąsiadów. Szanujmy 
się więc. Oto i już drugie ha­
sło na drodze do równowa­
gi ... Na razie dosyć. Jeśli u­
ważacie, że felieton na temat 
kultury osobistej i kultury to­
warzyskiej, przyda się wa­
szym śąsiadom - sami prze­
czytajcie także · felieton na­
stępny. 

:i~ał~:1~y:z!~~lę~~~- ;;aj~ firuo d z1e· . y rzałem na wybitną salę - 1 
przeważała młodzież. 

A więc trzeba mówić dla ' 
m o ziezy. 1<:aza i pra~- · kulturze i K_lubie słów kilka_ 
gotowość w y c h o wy w a n i a 
s i, el Zjwwisko pozytywne... Zbl'iża się koniec Roku Aika-

0~ czego ~a~ząć? Przez: demickieg,o. Wlkrótce pożegna 
chwilę spoko3nie ob~erwo- mury Uczelni nowa gJ:'IUIPa ab­
wałem tw°:rze, oczy. Nie, na- solrwentów. Urządzi się ko­
pewno znikoma . część tyc_1!, mers, Dz.iskan da do ręki 
oc~u d?maga się se1!:sac3i. dyplom -i żegnajcie! ........ 
Większosć młodych ludzi chce . , 
od nas poważnych, prakt1Jcz- ~ÓJdą ;~o hut, do_ kopaln, 
nych rad... żeby życie było za?mą_ roz™; 1S1tano:v,1s~a. P?-
ladne. żeby ich życie było wie is~ę o lflll/Ch - 11nteil1gem!Ja 
ładniejsze, przyjemniejsze, ani- techm,czna. 
żeli życie ich rodziców. Zgoda. Co nowego wnoszą ci ludzie 
Zaczniemy od kultury u.czu6. do środowisk, gdzie ,przycho-
N a świecie był karnawał. dzi im ipracować? Co dały im 
Koleżanki i koledzy, skoro lata .studió:W, po~a. ~e:,wi~m 

przyszliście tu aż tak licznie, za~ob~m ~adomosc1 1II1Zyme-
to napewno także dlatego, że , ryJno itechmcznych?_ ~z! wno-
doceniacie na przykład wagę szą tnową frf!!l, lfillllCJatywę, 
pierwszego tańca. To znaczy, zapał, młodosc .. 
że rozumiecie i to: taniec to Niesltety, jalk ir.zadko ...... . 
nie tylko umiejętność gim- O He częściej natomiast 
nastyczna, czy nawet artysty- wsią'katią w nowe środowi-
czna, ale i psychologia. Na sko, !które miało mniefsze 
pewno. możliwości rozwoju intelek-

Nie uda się człowiekowi tuamego, iprzy:bierają jego ma­
pierwszy i drugi bal - i kom- niery, ,,,równają ,w dół". 
pleks gotów w zarodku. tCzy na1prawdę rÓWll1ają w 
Może się zacząć długa i _ dół?. Nasuwa isię myś'.L, że 

przykra wersja na temat wła- nie mają •oni często do tego 
snej niezdarności, nieumieję- isto1mY1ch powodów, ponieważ 
tności postępowania z kobie- w okresie studióiw kh po-
tami. A kobieta to i tak obie- ziom intelektualny podniósł 
ktywnie rzecz biorąc, zjawisko się iniezn~ie tylko ,ponad 
trudne, dokuczliwe... poziom iprz€Ciętnego .a·bsol-

Lepiej więc przygotować się wenta teclhnilkum. 
dobrze na to jeszcze jedno Wydaje się, że .główną przy-
spotkanie różnorodnego ży- czyną ,zjawi:ska „ipoouchy in-
cia. Pierwsza rozsądna zapo- tele!ktualneij" jest u więk-
biegliwość powinna nas za- szości studentów naszej Uczel-
prowadzić na lekcje tańca. ni milnimalistyczino-lkonsum't)-
Tak. Lepiej samemu nie ry- cyj1ny is•tosooek do życia, og,ra-
zykować - niech ktoś poka- mezony zakir.es zainteresowań 
że, oswoi, zapewni. Na le~- i wygodnictwo. Jakże wielu 
cjach, tak jak na lekcjach: studentów inasze(j Uczelni nie 
wszelkie potknięcia nie są 21Ila zabytlków Krakowa, 1I1ie 
kompromitujące... Lekcje tań- potrafi nic 1powiedzieć na te-
ca mają poza tym swoją tra- mat maJlaI'!stwa, filozofii, czy 
dycję, mają także swoją pię- geografi.i. Wyrastają na pół-
kną dokumentację. Przeczy- iJnteligentów z dyipllomem 
tajcie sobie beletrystykę ze ukońcwnych ,studiów. Może 
źródeł dziewiętnastego wieku, kltoś .się obrUJszy, może po;wie, 
ile opisów wielcy pisarze po- że to •przesada?. Przecież są 
święcili budzącym się uczu- dzi-ała1cze har,ceracy, :klubowi, 
efom właśnie wśród okolicz- są miłośnicy tea<tru ....... . 

Owszem są, aile jalkże nie­
Hcmi, fakże osamO'tmlieni! Stu­
denci nasd nie mauą podstawo­
wych wiadomości z dziedzin 
nie objętych ipro;graimem stu­
diów, bo nie mieli możliwości 
1ch naibyć - wziąłby d.lch 
ktoś w obronę. śr<Kiowi:sko 
robotmiocze, chłopskie, środo­
wisko l'Uldzi pracy, !którzy nie 
mieli mooliwości 1Stworzenia 
dzieciom kulturalnej atmo­
sfery, na iwy,ższym poziomie. 

Zgoda!. Ale oni inie tyllko 
niewiele wiedŹą, nie ty,lJko 
mają talkie, czy illlne bralki. 
Oni ini.e iehcą poszerzać ,siwych 
W'daidomości, oni nie chcą usu­
wać braków!. To ,przecież, jak 
im się wydaje, nie da im 
doramych :korzyści maiterial­
nych. 

Jest !I1a Uczelni mieJsce 
W1Prosrt wymar.zJcme do ZJbio­
xowego [)ogłębiainia wiedzy, 
do zbiorowego ko·rzystaniia z 
dobrodziej•stw 'kultury. Takim 
miejStCem j,est Kluib Studen­
dki Tu studenci mieliby oka­
zję nadrobić dotkliwe i rażące 
br.alki wychowainia ,tu mieliiby 
możl'iwość encykJl,~edyc:m:iego 
d~ształcania się w tyich dzie­
dzinach wiedzy, /które nie są 
reprezentowaine rw programie 
nauczainia, 1Ju mog'Hby zapo­
zmać się z ipięlmem sztukli. 

Klub m~by SiPełni,ać na 
na'Szej technk:zm.e1 uczellili ,ro,­
lę ośrodka 1studenc!kieij myśli 
humani'styc:zm.ej, ośrodika dys­
kusjii i ściierainia ipo1glądów, 
a rówmocześnie mógłlby być 
m[ejscem odpoczynku i kul­
turalnych roz,ryw,e!k. 

Czy Klub Studentów AGH 
spe'łmia to ta'k ważne zadanie? 
Najlepiej zobaczyć na miej­
scu. 
Duży pokój, pomysłowo 

udekorowany. !Na podwyższe­
niu stoi foritepi-ain, Olbok, nieco 
!I1'irżej tbufet nad lkltórym zwi­
sają lmłorowe llaim:pki. Przy 

stolikach studenci piją kawę 
!i prowadzą fOZJtn'OWY, W kąde 
cztery osoby grają w brid­
gea. 

Obok, w małym 1POkoiku 
s.potylkam kaid!rę !klulbu: Zdzi­
sława Florkowskiego kierow­
nika 1K1u1bu, Jerzego Sawic­
kiego i Andrzeja. Ma.nitiusa. 
Wszyscy trzej są studenitami 
IV r()lku elsktryfikaicji. Oni 
założyli k1ub, on!i go de'ko­
rowalJ.i, oni ocganizo.wali im­
prezy. Mieli amibiitne pła.ny. 
Pragnęli zgrupować tych 
wszyistkich studentw, ikitórzy 
nie chcą się zaisklepiać w krę­
gu skryptu i lbridge'a, ikitórzy 
dkres studliów tralktują rrów­
nocześnie jako olkres rozwo­
ju illltelektual.Jnego. 

RÓW!no[egle 'klub miał słu­
~yć jako m1ErjlS'ce, ,gdzie stu­
dent mógłby przy czarlil'ej 
kawie posłuchać murzy.ki <lub 
,poczytać gazetę. Rozrywki 
oraz spotkania z iludźmi nau­
:ki i kul'tury miatły !Skupić 
wo:kół aktywu klubowego gro­
no ooób, kitóre możnaby po­
tem prizekształcić w lintele'k­
tualną lkadrę !klubu. 

Kadra ta stała/by się z ko­
lei zalążkiem sekicji Ka.ulbu, 
ta'kich jak 1sekctja fiilozoficz­
na, 'Se!k•cj a miłośników sztuki 
czy socjologiCZifia. 

W tym po·cząt'lrowym okre­
sie cechował założycieli udu­
bu optymizm. L'iczono się z 
tym, że pierwsze kroki będą 
trudne, ,że !Pierwsze odczy.ty, 
ozy spotkania mogą pooieść 
fiasko, jed111alk wi,erzono, że 
z biegiem OZalSU ~lfUlpUje <Się 
wolkół Klubu cruża ,grupa mło­
dzieży. 

Oficjailne otwarcie klubu 
nastąrpiło 6. XII. 1956 r. 
Ze względu ina 'trudności fi­
nansowe Kierownictwo KiLubu 
podpo•rządkowaio się RU.ZSP. 
Zaczęła się praoo. iPoczątkowo 
przeważały prace gospodar-

cze. Posługując się projektem 
wykcmainym iprze-L pJiastyków 
organizatorzy wdekol"OIWali sa­
lę. Studenci-.el~y zał~ 
żyli instalJ.ację elektryczną. 

z [kolei o.dtbyły się spotka­
z M. Slruszaniką i J. Krasow­
skim z Teatru LudO\Wego z 
Ncxwej Huty. iPotem były wie­
czory autorskie Sł. Mrożka, 
Ald. Włodka, K. Duszy, L. 

. Her'degena. 
Mgr Zymier!Ska :wygłosiła 

cykl :prelekcji na temat sztu­
ki. Zorgainizowano wyS>taiwę 

1prac ma'la•rski•ch Czesława 
Małysza. Kllulb udootępniał 
młodzieży ibi!lety do Teatru 38, 
do „Piwnicy". 
Pra1ginąc, iby młodziież, ucize­

stnJiczyła :w różny.eh im(Pre­
zach klubu, miała rozrywkę 
i IWYIPOiCZYlilek, organizowano 
wieczoriki tainecme. Maro wni­
kll'ilwemu obs·enwatore1Wi mo­
giło się wydawać, ~e (Wszystko 
jeist w iporząidJku. 

Tyimlozasem czegoś był,o 
brak. INa iwielu prelekcjach 
sala świeciła się JPUStkami. 
W :prelelrej ach 'LllCzestruiczyli 
1I1aogól jedynlie studenci star­
szych iat studiów, mag.istrancL 
Poj aiwiały się naogół te same 
twarze. Brakowało iprzetlsta­
wiicieli młodlszy.ch rocrzmików. 

1Studen1Ci, [)rZYichodzący na 
odczyty naogół nie dyskuto­
wali. !Po prelskC'ji następowa­
ła zwykle ich!wila przy1krej c.i­
szy. Wszy,stko, co mówił refe­
rent było tak obce, tak od­
ległe, że poprostu słucham:e 
niie iwiedzieil:i•, o co pytać. . 

Co gOII'isza, rwiszelikie próby 
stwO'I-,.zenia . grll!P o konkret­
nym kiel'IUIIl!ku zainrteresowań 
SiPełzały na nilczym. 
Kiedyś próbo.wałiśmy stwo­

rzyć 1t,aką grupę - oip'oiwiadał 
MainiltiUIS. Jedlnalk jedni chcieli 
,połiityki, ililnli sztuiki, jeszcze 
inni filozofii. Było to zebra~ 

(dok. na str. 8) 
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c~~~~•~~:aj~:j==i~~~I~~~!! I Ba< z y ii ski w „Teatrze 38" I 
nowić się znow.u - .bo w iz:eszłym rdku też tpilsaliśmy na 
ten temat - jak spędzimy czas odpoczynku, czy choćby 
jalkąś nie<lziel'ę ,wyrwaną z szału naU'ki. 

Niezależnie od 'tzw. olkazji, które trzeba zawsze wy'ko­
l'zyistać, np. jakaś wycieczka ze znaijOlffiymi samochodem 
z i-ch rfi'rmy, czy .sam~hodem AGH, dobrze jest zaplanować 
solbie •ramowo 1ey!kl „wypadów w .teren". Oczywiście naj­
bardziej ,pociąga 1I1as ,turystyka górska, a czasem nawet 
wysokogórska i ,wspinaiC'Z'ki. Omówmy więc dziś krótlko 
tereny Podhala, które są najba!I'dziej wymarzonym celem 
takich wy.padów. Podamy tu kilka atrakcyjnych tras wy­
cieczlkowyich ,górskich i róWITTocześnie llla!Piszemy Wam co 
wado ko.niecznie zwiedzić z 1Za,bytlków, obt>'k których mo­
żecie przechodzić lub przejeż'd1żać. 

Po całym . PO'dlhalu rozrzu­
cone są, dTewnia:ne kościółki, 
dzwonnice, lkaipliczki przy­
droime, stanowiące iceila::le z~­
ibytki architektury drewnia­
nej. 

. Z dzisiejszych plamów wy­
Tam na_więk.niej i lllajpirzy­
łączYiliśmy Zakoipa[le i Tatry. 
jemniej jest we wrześniu 
(maro ludzi). 

A ,więc za'Czyl!lamy: 
Kraków - Orawka Ja-

błonka - Zubrzyca Górna -
Krowiarki - dotiazd samo­
chodem lU!b aur!Jobusem 
tPOWrót: Lipnica Górna - Ja­
błonka - Kraków. 

Uwaga: ,szosa do Jabłonki 
doskonała, egzoty,czna i dzika 
/Pod Baibią Górą. 

Cała Orawa stan01Wi cieka­
wy za'kątek .kraju mało od­
wtledzainy przez turystów. Cie­
kawy - ze ,wi,g'lędu na spe­
cyficzny chara1k1ter (przej a­
wiaj ący się specuallnie w bu­
downictwie), który jest wyni­
!kielll siltnych ;wpływów sło-
waickich. ,. 

Po drodze ZJWiedizaany: 
Orawka: drewniaJily kościół 

parafialm.y z ipoł:. XVII w. 
Wnętrze i niektóre sprzęty 
02Jdobio1ne bogatą polichro­
mią, wykonaną iw 1711 r. 
ostatnio odnawiana. 

Zubrzyca Górna: dreW!Ilia­
ny dworek Mcmia.~ów (1874 r.) 
obiekt muzealny, W izbach 
szeieg sta1ych mebli, szty­
chów, obrazów na szikle. 

Obok dworku staII"a ow-
czarnia i przeniesiona z 
Podwilku zabytkowa karczma 
użytkowana obecnie jak~ 
schronisko PTTK, 

Trasy turystyczne jedno­
dniowe (wraz z dojazdem i 
tPOWrotem): 

1. Krowiarki - Sokolica 
- Babia Góra {wildOlk na du­
że sztuczne jezioro po stro­
pie słowadkiej). - Lipnica 
Górna 

2. Kro,wiar'ki - Sokolica 
- Babia Góra - Markowe 
Szczawtiny (Schron. PTTK) 
- !Krowiar.ki Zubrzyca 
Górna (Schron. PTTK). 

3. •Krowiarki - Polica -
- Halla Krupowa - Jorda­
nów liub Juszczyn - {pO!W.rót 
pocią,giem). 

Kraków - Rabka - Nowy 
Targ - Kraków - pocią,g-iem 
~~ samO'Chodem. Jeśli ,pocią­
giem to nocą •lub poiprzediniego 
dnia i norcleg w Raibce (schro­
nisko IPTTK przy stacja kole­
j owej). 

W Rabce zwiedzamy: sta­
:ry drewniany kościół, oto­
,czony murem (1606), odna­
wiainy. Wnętrze ipoHchromo­
wane (1802). W SiPOdzie wie­
ży Muzeum Regionalne im. 
W. Orkana, z oikazami sztuki 
lkości:~ej, cerairnilld ludowej, 
sprzętow w:ytku domowego, 
przedmiotów obrzędowych i 
innymi zebraJI1ymi w Rabce 
i wsiach o'kolicZIIly<:h. 

Trasy turystyczne jedno­
dniowe: 
. 1. Ra/bka - Stare Wierchy 
- Tur,bacz - Nowy Targ 

2. Rabka - LU!boń Wk -
- Luboń Mł - Naprawa -
- autostopem do Kra1kowa 

3. iPodjazd z Rabki do Kasi­
ny ,(ipociągiem •lub samocho­
dem) - śinieŻlnica - Ćwi­
lin· - Czarny Dział - Msza­
tna Dołna - powrót ,pocią,giem 

Kraków - Nowy Targ -
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Czorsztyn Niedzica 
Krościenko samo.chodem 
hllb autobusem ;w.2,g;l. ,pocią­
g1i'€m i autobusem. T~w. raj 

. zabytków i diieł sZJtlllki lu­
dowej. Nalleży tu wymienić 
kościółki drewiniane: Łopusz­
na, Harklowa, Dębno, Manio­
wY oraz kościół muTowany 
w Frydmanie ,(3 ,k,m od szosy 

. za D~em), Obiektem szcze­
gólinie zasługującym na 7JWie­
dzenie jest kościółek drew­
niany w Dęooie z 2. !POł. 
XV w. ściany, stropy oraz 
inielktóre :@rzęty lbogafo po­
lichroonowaine (1500 r.) 

Zamek Czorsztyński - zbu­
dowany na s!kaile nad Dunaj­
cem. Istniejący już iw XLII w. 
jako gród ob:r01nJI1y, a późiniej 
.(w. XIV) ro21budowany iprzez 
Kazimierza Wk. jako jeden 
. z obronnych zamków, strze­
_gącyich południowych granic 
Polski. Od końca XVIII w. 
w II'Umie. Wspaniały [Punkt 
w'ido'kowy. 

Zamek w Niedzicy - wzmie­
siony lfla pocz, w. XIV na 
wysokim, ska'listym wzgórzu 
na prawym brzegu Dunajca. 
Odrestaurowany, rozszerzony 
i ozdobiony w 1601 r. Złożony 
z zamku górnego, śirediniowie­
cmego od IPil-~schodu (dziś 
w ruimrie) i zamku doJmego 
od pd.-'zach., przebudowanego 
w stylu renesainsoiwym. 
Zwróćcie uwagę 111a śli-czne 
położenie zamku; bramę wja­
zdową resztę olbjaśnli opro­
wadzający (Przewodnik. Na 
stromej skale między szczy­
tem Trzech :Koron i So'kolicy 
zachowały się lflikłe resztki 
zamku pienińskiego zwanego 
zameczkiem 1bł. Kingi, W XIII 
w. iw cza:si,e naipadów taitar­
sk'iich ,służył on za schI"cmie­
nie drworu polskiego. Zrujno­
wany w XV w. p:rawdqpodQlb-
nie pmez husytów. ( 

Trasy wycieczkowe: 
1) Czws~tyn - Szczawnica 

- spływ łodziami (40 zł). 
Nieciekaiwy przez 2 godmy, 
ale potem ... ! Sami kiedyś zo­
baczycie! 

2) CzorsztYITT - Trzy Koro­
ny - Solrolica ,._ S7lc:zalW!Ili­
ca (wycieczka jpnzez Pieniny 
dłuższa). 

3) CzorsztYITT - Trzy Koro-
ny Krościenlko (Dom 
AGH) {wycieczka lk:.rótsza). 

4) Ostatnie dwie wyciecz:ki 
w odlwrotnym !kierunku. 

5) Krościenlko - Lubań -
CzorsztYlll lub 'Odwrotlllie. 

D. Gapińs-ka 
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Wiatr drzewa spienia. Ziemia dojrzała. 
Kłosy brzuch ciężki w górę unoszą, 
i tylko chmury - palcom czy kłosom 
podobne - suną drapieżnie w mrok. 

Ziemia owoców pełna po brzegi, 
kipi sytością jak wielka misa. 
Tylko ze świerków na polu zwisa 
głowa obcięta strasząc jak krzyk. . . . . . . . . 
Nas nauczono: nie ma litości. 
Po nocach śni się brat, który zginął, 
któremu oczy żywcem wykluto, 
któremu kości kijem złamano; 
i drąży dężko bolesne dłuto, 
nadyma oczy jak bąble - krew. 

. . . . . . 
I tak staniemy na wozach, czołgach, 
na samolotach, na rumowisku 
gdz~e' P.o nas, ciszy wąż się pr;eczolga, 
gdzie zimny potop omyje nas 
nie wiedząc: stoi, czy płynie• czas. 
Jak obce miasta z głębin kopane 
popielejące ludzkie pokłady ' 
n~ w~nak leżące, stojące wzwyż, 
nie wiedząc, czy my karty Iliady 
rzeźbione ogniem w błyszczącym złocie 
czy nam postawią z litości chociaż ' 
nad grobem krzyż. 

(Z wiersza „Pokolenie" - 1943) 

~łoda poezja Krzysztofa Kamila Baczyń­
sk1e~o d~zekała się w Krakowie adaptacji 
scemczneJ. Sama, będąc jeszcze raczej nie­
skrystalizowanym pomieszaniem elementów 
symbolizmu. i wpływów poezji nowoczesnej, 
współczesneJ autorowi, dzięki umiejętnemu 
podaniu najcharakterystyczniejszych i naj­
bardziej dojrzałych rzeczy z jego twórczości, 
dała się poznać z b. ciekawej strony . 
Baczyński w „Teatrze 38" ukazuje się jako 

poeta inteligentny, wrażliwy na przyrodę, na 
baśniowy świat - służący mu często do 
wyrażenia w przenośni uczuć osobistych, 
a przede wszystkim wrażliwy na grozę woj­
ny i śmierci. Jego metafory, niekiedy trudne 

do przyjęcia przez przeciętnego słuchacza 
i widza, stwarzają odczucie krzywdy ludzkiej. 
Bolesną ironią wobec bohaterskiej bezsiły­
narodu jest symboliczny „order podwiązlti" 
u dwóch ak,torów; drzewo, uparcie padające 
na postać aktora wygłaszającego wiersze -
chwyt inscenizacji Krygiera - daje się zro­
zumieć, jako śmierć, która stanęła na prze­
szkodzie twórczemu życiu Baczyńskiego. 

Dobra ilustracja muzyczna i nie schema­
tyczne odtworzenie tekstu przyczynia się do 
pewnej pozornej lekkości akcji, co w niektó­
rych cięższych momentach staje się nieod­
zowne dla ciągłego kontaktu sceny z widow-
nią. · 

W grze, którą na podstwie porównania 
z poprzednimi pozycjami repertuaru teatru 
trzeba ocenić korzystnie, aktorzy stają się 
coraz bardziej dojrzali, zanika skrępowanie 
i sztuczność, co dokumentuje wyraźne postę­
py. Swoją drogą, obsada premierowa „Serca 
jak obłok" była chyba najlepsza na jaką stać­
obecnie teatr, ale nie umniejsza to przecież 
opinii o grze zespołu. 
Niewątpliwie najbardziej podobał się Zbi­

gniew Horawa z gitarą w roli pieśniarza­
narratora, która wymagała dużego skupienia 
i różnorodnego jej wypracowania. Pozostałe 
kreacje w obsadzie Ireny Wollen, Jacka Bu­
trymowicza i Krzysztofa Kumora - popraw­
ne, z ,tym, że u tego ostatniego wyraźnie 
szwankuje dykcja i utrzymanie naturalnej 
swobody. 

Przeniesienie na deski sceniczne ciekawej 
poezji przedwcześnie zmarłego poety (K. K. 
Baczyński zginął w powstaniu warszawskim 
jako podchor~y 4 sierpnia 1944, mając lat 23), 
jest dużą zasługą reżysera i całego zespołu 
tym bardziej, że zostało ono dokonane w na­
prawdę udanej formie; za co należą się te­
atrowi słowa pochwały. 

• ,,Teatr 38". Krzysztof Baczyński: ,,Seret! 
jak obłok". Widowisko w dwóch częściach. 
Scenografia, reżyseria i inscenizacja W alde­
mar Krygier. A. Szypulski 

OSTATNIE WIADOMOSCI: 

W dniach 14 i 15 czerwca 
w AGH toczyły siię obrady 

IV Sesji Naukowej połączonej 
ze Zjazdem Wychowanków 
Uczelni. W obradach wzięli 
udział uczeni radzieccy. Te-

matem Sesji był m. in. do­
robek radzieckich naulk tech­
nicznych i 1JWiiązany z tym 
postęp nauki pols!kiej, 

o młodzieży, 
nie wodzów, brakowało żoł­
nierzy. Skończyło się 111a tym, 
że wszyscy się rozeszili. Bra­
kO'Wało wytrwałości, a przede 
wszystkim rnie 'Cheliało się sa­
memu grzebać w iksią~ach, 
przygotowywać do dyskusji. 

Okazuje się rwięc, że iwśród 
naszych studentów możnaby 
wyrÓŻIIliĆ tll"'zy grupy. Pierw­
sz.a - :większa, !która nie chce 
nawet odlbierać przeżutych 
1przez prelegenta. wialdomości 
na iróżnego rodzaju odczytach 
i prelekc:jaich. 1zaikres ich za­
interesowań ogranicza się do 
kant i Ila.baw. 

Druga ,grupa, znac7mie 
nmi:ej•sza, lk:tórą stać j,eszcze 
na zjad.alllie iszczególnie sma­
lkowicie przyrządzony1ch po­
traw w formie atrakcyjny;ch 
imprez, którą jedln,ak już nie 
stać ina samod:ziieline zidoby­
wanie pokarmu duchowego. 

Tylko ,niewielu studentów 
posiada „kcmiki intetl.ektual­
ne", są to [Przeważnie samot­
nicy i mdyiwildiualiści. Wśród 
młodiszych rocz,nilków brak 
jest rniemal ZlllPełnie jaik.ichś 
szerszych zainteresowań. 

My jesteśmy rwszyscy z 
czwartego raku.... mówi Flor­
kowslki. Wkrótce odchodzimy. 
Co będiJie potem? 
Rzucić teraz 1Spo!tkanie z 

mniej znarnym łite!I'atem, to 
znaczy z góry oczekiwać 
przegranej - tłumaczy Sa­
widki. Może ro2Jbudziłby za­
interesowania studentów ra­
diowęzeł, odczytu(ią·c wy,bra­
,ne u.twory ipoetów czy no­
welistów? 
Opłacamy prelegentów, przy-
chodzi 6 osób i !klapa., ...... . 
Czyż nie ma IIla Uczeltni ludzi 
z ;pasją? - w głosie Florkow­
skiego czai isię 1I1utka rozpa­
czy. Gdyby przyszła do lllas 
choć mała grupka ludzi, która 

kulturze • 
I Klubie słów kilka 

(dokończenie ze str. 7) 

nada too dyiskusji, zacmie się 
jakieś ożywienie, ,będzie na 
przyszłość nad2lieja odrodze­
nia. 
Jesteśmy przeciążeni pracą 

administracyjną. Bardzo przy­
dałiby się choć jeden półetat. 
Ile mamy kłopotu choćby 
z otrzymainiem obiecanych 
.szyb i chodllli:ków .. 

Nie staracie się lllawiązać 
ik.ontalk.,tu z przychodzącymi 
do kfliu1bu studentami? - PY:­
tam. 

Nie da rady, iPidą kawę, 
a kiedy lllie ma nllkogo z ak­
tywu wyciągają karty lub 
grają w paty(k.i. Może gdyby 
K>lub otrzymał telewizor, islku­
pi~by on większą uwagę i wy­
eliminował plagę ka~iainą?. 
Słuchając zw'ieraeń orgarni-

zatorów klubu dochodzę do 
Wlniosku, że nie oni pcxnoszą 
winę za obecmy 1Stain neczy. 
Winna jest specyfika środo­
wi.ska, winna jest taka, a nie 
iiruna ipostawa studentów. 

Czy jeslt ktoś w starnie prze­
łamać bemamiejną drętwotę 
naszej młodzieży? Czy jest 
kitoś w staJI1ie ,pokazać jej 
oszałamiaj ą,ce ,persipek.tywy 
Wliedzy i [Piękma? Czy ooklllie 
się ona z bierności i przy.­
ziemności? A może jednak 
znajdą się tacy, którzy ogar­
nięci •głodem wiedzy i ipiękna 
pójdą iprzeoiw prądowi i por­
wą za sobą iJnJnych? 

Niiech ich miejscem ~t­
kania ,staJI1ie się filUlb Stu­
dentów AGH. 

Wacia.w Kowalski 

W KLUBIE STUDENCKIM 
- Odwal się z wykładem chemii! Teraz właśnie Felek 

będzie się 1.vy'kładał! Rys. Zgrześ. 


